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We Lwowie — Sobota dnia 17 Września 1904. 


Bedaktor naczelny 
Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


Biura redakoyi: nl. Sykstuska l. 40, I. piętro 

otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w południe. 

Biura administracyi: ul. Kopernika 1. 7, par- 
ter (sklep). otwarte od gods. Y rano do godz. 7 
wieczorem bez przerwy, 


Przedpłata na „Gazete Narodową* wynosi: 


we Lwawie : na prowineyl : za granicg: 
miesięcznie 2 kor. 2 kor. 50 h. 
kwartalnie 6 „ 7 „ 50, 10 kcr. 50h 
półrocznie 12 , = o OW ZZ 


Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal. 

Wraz 3 „Tygodnikiem mód 1 powieści* lub 
też z warszawskim tygodnikiem „Złarne* i 12 to- 
mami rocznie premii: 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 b. 

n na rrowincyi © „ 90, 
We Lwowie za odnoszenie do.domu dopłaca się 
40 hal. miesięcznie. 


GALETA NARODOWA 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


Rok XLIV. 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: we Lwowie: Administracya „Gazety 
Narodowej” ul. Kopernika 7, i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hausmans; We Wiednin: Haasenstoin © 
Vogler (Otto Mass) Walfschgasse 10, Rudolf Mosse 
Seilerstadte 2, A. Oppelik Grūasngergasso 12, M. Du- 
kes Nachf: Max Asgonfeld & Emerich Lessner I. 
Wollzeile nr. 9, Schallak Wollzeile 11, J. Dannenbsrg 
II. Prateratrasze 33, Adolf Chn!awski VI. Getroide- 
markt nr. 18: W Budapeszołe: Juliusz Laopold 
VIL Elisabethring 54; we Frankfurele n. M.: Haa- 
senstein £ Vogler i G. Daube & Como; w Paryżu: 
C. Adam Uiborowski 87 rue de Varenna Paris; 
w Warszawie: Reichmann & Freudler. 

CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwy- 
ozajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym drakiem 
lub jego miejsae 20 hai. Nadssłane zs wiecsz lnb 
jego ai. 60 hal. Giesy publłozności za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Prywatna kersa- 
pondenoya 6 hal od wyrasu. 

Numer kosztuje 8 h., na prowiacy! 10 h. 


(Numera dnwniejsza kosztują po 10 ot.) 


Dzienniki o podróży p. Koerbera. 


IL. 


O podróżach niewielu monarchów i zwy- 
cięskich wodzów pisano tyle w  dzienni- 
kach, co o podróży p. Koerbera. 

Rzecz tak zwykłą i codzienną, jak nią 
być powinna podróż inspekcyjna ministra, na 
kilka miesięcy naprzód szumnie zapowiedzia - 
no i odtąd stała się stałą niemal rubryką 
dsienników krajowych i sagranicznych. 

W ostatnich ozasach wyrządziła panu 
Koerberowi pewną szkodę księżna Koburska, 
odwracając nieco uwagę prasy w Europie od 
epopei p. Koerbera i stało się to włeśnie 
wtedy, kiedy ma prękocjj ciekawości ogółu do- 
chodziło do punktu kulminacyjnego. 

Ci, którzy służyli p. Koerberowi za 
dziennikarskich impressario, muszą żałować, 
że p. Mattasicz nie uprowadził księżnej o dwa 
tygodnie później, 

W całej jednak z pewnym planem zor- 
ganizowanej kampanii reklamy brakło wpra- 
wdzie cżęsto miary, ale nie brakło tu i ówdzie 
zręcznych poruszeń na szachownicy. 

W ogóle trzeba przyznać, że p. Koerber 

d względem organizacyi reklamy jest nie- 
pospolitym wirtuozem. 

Od dawna władcy i ministrowie z upo- 
dobaniem posługiwali się aparatem prasowym. 
We Francyi za Burbonów minister Duchatel 
rzadko bywał w biurze ministeryum, a czas 
swój, jak pisze Abatucoi w swych pamiętni- 
kach, spędzał albo w kuluarach Izby w celu 
intryg parlamentarnych, albo też w biurze 
prasowem tak zwanem bureau de l'esprit. 

Guizot bądźto za pieniądze, bądźto za 
inne fawory pokupował najpierwsze we Fran- 
oyi pióra, a dziennikarze otrzymywali w na 
grodę najpierwsze posady urzędowe. Na ope- 
racye usplienia opozycyi, która miała swoją 
techniczną nazwę: „amortir l'opposition*, wy- 
dawano znaczne sumy. Niektórym  dzienni- 
karzom płacono 1500 franków tygodniowo za 
bo tylko, że nio nie pisali; często zaś powie- 
rzając im missyć w obcych krajach, oddalano 
ioh. Pana Capo de Feuillidea trzymał tym 
sposobem rząd trzy miesiące w oddaleniu. 
Misya p. Loewe-Weimars, którego kroniki 
w Revuć des deux mondes nie podobały się 
p. Thiersowi, kosztowała 60.000 fr. Wydatki 
na zasiłki dziennikarskie wynosiły w niektó- 
rych latach 1 milion franków, a sam dzien- 
nik L'Epoque otrzymał 1,000.000 fr. 

Za rządów Napoleona III. jedna tylko 
kolej była dla prasy otwartą, a mianowicie 
droga ciągłych e ef Wprawdzie minister 
Persigny uważał za objaw postępu, że dzien- 
nikom wolno mówió wówczas, kiedyby po- 
winny milczeó, a milczeć wówczas kiedyby 
było wedle jego zdania ich obowiązkiem mó- 
wić, de facto jednak przysługiwało im tyl- 
ko prawo milozenia, a i to prawo było nie- 
zupełnem, niejednokrotnie bowiem postęp lub 

rzemoc zmuszała ich do odezw z ich prze- 
AENA niezgodnych, a dziennik Jigaro o- 
trzymał ostre napomnienie z powodu, że po- 
zwolił sobie stwierdzić, iż latarnie na ulicy 
za późno zapalają. 

Dyrektor biura prasowego Latour Du- 
moulin pisze w tajnym raporcie do Napoleo- 
na JIL: „Prasa paryska zasługiwała na szcze- 
gólną uwagę... Raporty p. Maupas mogły prze: 
konaó Waszą OCesarską Mość, że znalem na- 
przód wszystkie artykuły, które opozycys 
miała ogłosić i że ogłoszeniu artykułów nie- 
wygodnych umiałem przeszkodzić*. „Redakto- 
rowie wszystkich ważniejszych dzienników 

rowincyonalnych byli w ciągłych atosun- 

ach z moją dyrekcyą, która za pomocą ko- 
respondencyj autografowanych „dawała nawet 
dziennikom opozycyjnym inspiracye i otrzy- 
mywała od nich informacye*. „Starałem się 
również o zmianę tych korespondentów do 
dzienników zagranicznych, którzy pisali w 
duchu epogycyjnym*. „Staramy się w biurach 
ministeryum zawładnąć opinią i przeszkodzić 
obudzeniu się ducha publicznego“. Prywatna 
kasa cesarska i lista cywilna pokrywały 
wówczas znaczne wydatki na korupcyę prasy 
a sam p: Granier de Cassagnac otrzymywał 
100.000 fr. 

Zgnilisna moralna jednak, którą szerzo- 
no, srodze się pomściła, stając się niezaprze- 


m 
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kiselotte. 


Romans 
(Ciąg dalszy). 

Na ostatniej herbacie Liselotte nie była 
obecną pomimo zaproszenia. I gdy teraz mrs. 
Stuart osobiście przyszła i prosiła, aby Lise- 
lotte przybyła koniecznie, wywiązała się mię- 
dzy niemi rozmowa, której sumienie Liselotty 
już dawno pragnęło. Odoznwała ona bardzo 
przykre 5w0Je niezdecydowane wśród odro- 
dsonych stanowisko. Oświadczyła więc teraz 
szczerze, Że wprawdzie uczęszcza na zgroma- 
dzenia, bo interesuje Ją ten cały ruch, ale 
wcale nie jest Jego wyznawoczynią i dlatego 
nie uważa siebie za godną uczestniczenia w 
ściślejszem kółku. _ - l 

W słowach jej tkwila pewna ironia, któ- 
raj jednak mrs. Stuart nie rozamiała lub ro- 
zamieć nie chciała. - 

W odpowiedzi wzięła rękę młodego 
dziewczęcia, popatrzyła na nią awojemi żywe- 
mi, czarnemi oczyma i potem mówiła: 

— Jakkolwiek pani do nas nie należysz, 
bardzo będzie mi przyjemnie widzieć cię u 
mnie; słodka poważna twarzyczka pani przy- 
azyni się do zbudowania innych i już z tego 


czenie jedną z przyczyu katastrofy Sedanu. 

I w Austryi także prasa była dla rzą- 
dów czyni iem nie do pogardzenia; Schmer- 
ling kneblował ją, Belcredi zachowywał się 
wobec zaczepek zupełnie obojętnie ze stoi- 
cyzmem sprawiedliwego, Herbst i Giskra usi- 
łowali prasę dla siebie pozyskać, Beust z wiel- 
ką próżnością, żądając ciągle roklamy, nisko 
kłaniał się prasie i kokietował z nią, Potocki 

uszczał jej swobodnie cugle, Hohenwart był 
bête noire prasy, Adolf Auersperg zachowy- 
wał się wobec niej nader dumnie, teroryzując 
niesfornych dziennikarzy, Taaffe okazywał w 
w sposobie traktowania prasy wiele zręczno- 
ści, znając dokładnie tak indywidualne, jak 
i miejscowe stosunki, unajewski prasę tra- 
ktował dość z góry, okazując wobec napaści 
nietylko wielki chłód, ale zbywając je zawsze 
ironią lub pogardą, Windisch - (łraetzowi 
przyjaciele w prasie więcej szkodzili, niż po- 
magali, sam zaś Windisch-Graetz nie znał do- 
brze prasowego aparatu, Badeni doznał ze 
strony prasy wielkiej niestałości uczuć, z ulu- 
bieńca jej bowiem stał się przedmiotem nie- 
słusznych zaczepek. W ogóle wobec upadłych 
ministrów dawni przyjaciele zachowywali się 
odpornie, trzymając się recepty marszałka 
Villeroy: „Że póki ministrowie się trzymają, 
należy ich się trzymać i siedzieć za ich sto- 
łem* (marszałek użył innej metafory, która 
jest jednak tak drastyczną, że nie da się po- 
wtórzyć), „gdy ministrowie jednak upadną. na- 
leży gorącego sadła nalań im za skórę.*— Tej 
metody trzyma się również do pewnego sto- 
pnia jeden z dzienników Iwowskich, który za 
rządów Taaftego uważał go za nieprześci- 
gniony ideał męża stanu, a obecnie wpraw 
dzie nie leje mu sadła za skórę ale twierdzi, 
że Körber jeszcze lepszy od Taaftego. 

Thun w obec prasy zachowywał się z 
wielką godnością, a Clary puszczał się na ła- 
mane sztuki. 

Wszystkich jednak ministrów austryac- 
kich i zagranicznych w zdolności obrabiania 
prasy przeszedł p. Koerber i możnaby ten je- 
go niepośledni talent podziwiać, gdyby jego 
celem nie było zamącenie zdrowego sądu i 
gdyby środki były zawsze czyste. 

Dziwió się trzeba, że z tak stosunkowo 
małym fanduszem dyspozycyjnym może p. 
Koerber doprowadzić do takich rezultatów, 
trzeba też przypuszczać, że posiada na to in- 
ne w budżecie niewykazane środki, których 
lepiejby użyć na cele produkcyjne. 

Działa tu jednak nietylko pieniądz, ale 
i niepospolita zdolność ministra, który na kla- 
wiszach rasy znakomite daje koncerty. Sym- 
fonie te udają się jednak lepiej we 
Wiedniu. aniżeli w kraju naszym, gdzie nie- 
które organa bądźto z wrodzondj czułości. 
bądźto z chęci przypodokania się wielkim tej 
ziemi, bądźto z powodu skłonności do bez- 
myślnego i bezkrytycznego powtarzania wy- 
wodów półurzędowej prasy publicznej, bo in- 
nych, pod względem czystości wątpliwych, po- 
wodów u kolegów naszych po piórze w kraju 
nie przypuszczamy, dozę pochwał stanowczo 
przesadzają, zapominając o przysłowiu tran- 
cuskiem: „Qui dit trop ne dit rien“. 

Opisy podróży p. Koerbera przypominają 
żywo naszpikowane pochwałami zapiski hi- 
atono afów wyprawy Ludwika XIV. w ro 
ku 1677. Pomimo, że pióra dworaków takich, 
jak Dangeau i inni, bez miary chwaliły Lud- 
wika XIV. . królowi słonecznemu nie dość 
jeszcze było pochwał, gniewał się teź na Ita- 
cine'a i Despreaux, że nie pojechali za kró- 
lem. „Jakżeż uie byliście ciekawi* -- mówił 
król — „widzieć mię oblęgającego twierdzę?“ 
„Sire“, odrzekł Racine, „krawiec mój był zbyt 
powolnym, skoro przyniósł mi szybko uszyte 
suknie podróżne, ty królu miasta przez Cię 
oblęgane już zdobyłeś.” © ' 

To samo upodobanie w  pochlebstwie, 
ale znacznie mniej esprit d 8 propos 1 mniej 
miary objawiły podczas podróży pana dra 
Koerbera niektóre organa prasy. Co prawda 
trzeba powiedzieć na ich obronę, że mieli 
mniej przedmiotu do pochwał, aniżeli histo- 
ryografowie Ludwika XIV, któremu obok 
wielkich stron ujemnych nie brakło i potę- 
żnych rysów. 

W ogóle trzeba stwierdzić, ża pomiędzy 
p. Koerberem a Ludwikiem XIV. są wielkie 
różnice charakteru, usposobienia i powierz- 
chowności. Są jednak także pewne punkta sty- 


jednego powodu nie powinno pani brakować. 
Zresztą my sądzimy ludzi podług ich wewnę- 
trznej wartości, a nie podług tego, czy nale- 
Żżą do nas lub nie. 


. Pomimo tego zamierzała Liselotte uspra- 
wiedliwić przez matkę swoją nieobecność. 
Gdy jednak przyszedł ów dzień, odczuwała 
oszołomiającą ją radość na myśl, że znowu, 
po dłuższym czasie będzie mogła sobaczyć 
Altenhagena i wszystkie jej postanowienia 
pierzchły, 

Baronowa Nanny gorzała zapałem dla 
sprawy. Ponieważ jednak Altenhugen za ma- 
ło, jak sądziła, nią się troszczył, wynalazła 
sobie powiarnika w osobie doxtora Pfiffen- 
derfa. Oboje rozpływali się w uwielbieniu 
Altenhugena. Ponieważ ten młody człowiek. 
stały współpracownik Głosu prawdy, przyznał 
się przed nią, że artykuły swoje zawsze pi- 
sywać musi po kawiarniach, ponieważ docho- 
dy jego nie pozwalają mu na opłacenie opa- 
łu do jego pokoju, przeto baronowa oddała 
mu biurko w awojem mieszkaniu do dyspo- 
zycyi. Stało się to dla niej źródłem  pochła- 
niającego J4 zajęcia. 

Skoro tylko młody, niezgrabny człowiek 
zawiesił swoją tytoniem pachnącą zarzutkę w 
przedpokoju i z plikiem pism, manuskryptów 
1 broszur wszedł do małego saloniku, baro- 
nowa Nanny uwazała za swój obowiązek sta- 
rać się, aby nikt i nio mu nie przeszkadzało. 
Czyniła to w ten sposób, że ustawicznie po 


wazystkioh pokojach na palcach  dreptała, 


czne. Jakkolwiek p. Kórber na kongresie pra- 
sy potępił zasadę Ludwika XIV i „L'état c'est 
moi“, do tego ustępu jego przemówienia mo- 
Łna zastosować przysłowie; „Qui s'excuse 
s'accuse“. W praktyce bowiem trzyma się p. 
Koerber nietylko zasady L'état © est moi“, 
ale innej także zasady Ludwika XIV : „Après 
nous le dóluge*. 

Ludwika XIV. pod pewnym względem 
łatwiej było pochłebcom chwalić, bo jego 
absolutyzm, choć egoistyczny i zdrożny, przy- 
najmniej nie pozbawiony był szczerości, pod- 
czas gdy chwalcy p. Koerbera mają do czy- 
nienia z mniej jesscze sympatycznym, masko- 
wanym absolutyzmem. 

A sresztą Ludwik XIV. zwyciężał a p. 
Koerber ze swoim Turenne Sieghardtem i 
Kondeuszem Bleylebenem jedną bitwę po 
drugiej w parlamencie austryackim i poza 
parlamentem przegrywa i w ogóle żadnej 
z trudności, które w roku 1896 powstały, 
nie pokonał, żadnego zadania państwowego 
nie rozwiązał a pomimo źe rządzi czwarty 
rok, stosunków państwowych od punktu. na 
którym atanęły w r. 1896 —7, nie posunął ani 
o krok naprzód. Trzeba też nader boze fan- 
tazyi, ażeby go chwalić za to, co zrobił dla 

aństwa. Ludwik XIV złamał potęgę biuro- 

racyi w Osobie Fouquet'a a za pomocą Col- 
berta pomimo ogromnych wydatków utrzy- 
mał ład w finansach, p. Koerber biurokracyę 
rozwielmożnił, a finanse rozstroił. 

W ooenieniu podróży pana Koerbera 
trudno nam pominąć fakt, że wobec braku 
krytycznego sądu niektórych kół czytającej 
publiczności, które dobrodusznie powtarzają 
to, co w dziennikach wyczytały, brak miary 
w pochwałach wyrabia w czytelnikach nie- 
pożądany serwilizm. A pod tym względem 
słusznie powiedział książę Jerzy Czartoryski, 
że z serwilizmu, gdy kto mu się raz podda, 
poprawić się nie możra. Jest też obowiązkiem 
niezawisłej prasy g tą chorobą społeczną 
walczyć. 

Dytyramby niektórych organów prasy 
wpłynęly niewątpliwie na to, że miasto Tar- 
nobrzeg postawiło bramy tryumfalne, że 
w Trembowli prowadzono w procesyi na ko- 
lej dzieci szkolne i straż pożarną z muzyką, 
w ogóle, że czyniono demonatracye, któryc 
p THa w innych krajach austryackich 

ywa zazwyczaj wyłącznie tylko monarcha, 
ale nie ministrowie. 

ałajemy też, ża miasto Tarnobrzeg na 
bramie tryurmfalnej nie umieściio przynaj- 
mniej godła rządów obecnych: $ 14 i napisu 
ałotemi literami: „Grabarzowi parlamentu!“ 

Żart na bok. Kto znał przywiązanie 
miast naszych do swobód konstytucyjnych, 
ubolewać nad tem muwi, że znalazło się mia- 
sto, na szczęście tylko jedno, demonstrujące 
tak jaskrawo na cześć tego, który o swobo- 
dach konatytucyjnych bardzo pięknie mówi, 
ale szkodliwie dla nich działa. 

I we Lwowie także usiłowano przed te- 
atrem miejskim zgotować ministrowi prezy- 
dentowi jakąś owacyę i sprowadzono w tym 
celu garstkę ludzi. ale ta owacya się nie uda- 
ła i zaledwie kilkunastu ludzi krzyczało: 
„Niech żyje Koerber !* 

naszej strony zalecaliśmy zawsze 
przyjęcie bardzo grzeczne, bardzo gościnne, 
albo chłodne. ; 

A jeżeli oceniać będziemy przyjęcie p. 
Koerbera w oderwaniu od głosów niektórych 
dzienników, od niektórych pozbawionych mia- 
ry mów i od demonstracyj Tarnobrzega 1 
Trembowli, przyznać musimy, że ogół nasze- 
go społeczeństwa „exceptis excipiendis* oka- 
zał podczas podróży p. Koerbera stosunkowo 
dość wiele miary i równowagi. 

Nie jesteśmy wcale zwolennikami opo- 
zycyi dla opozycyi i nie występujemy nigdy 
skrajnie, tam jednak, gdzie skrajność objawiła 
się w braku godności, w sztucznym entuzya- 
zmie i w płaskich pochlebstwach, uważamy 
za obowiązek objawy takie, z którymi wiel- 
kiego ogółu naszego społeczeństwa identyfiko- 
wać nie można, stanowczo potępió. 


swemi jedwabnemi spodnicami  szeleściała, 
służbie nakazywała ciszę, co pięć minut pod- 
chodziła do Pfitf»ndorfa i pytała go, czy mu 
czego nie brakuje, lub przynosiła biszkopty 
dla swego pieska, który pod biurkiem, na 
miękkim dywanie u nóg Pfffendorfa się wy- 
legiwał 

Były chwile, w których młody człowiek 
wzdychał za spokojnym kątem w kawiarni. 
Ale, jak mógł odmówić tak przyjaznym i 
troskliwym zaproszeniom? I chociaż ozasami 
bardzo było mu niewygodnie u pani Reckling, 
to jednak, syn biednego nauczyciela ludowe- 
go, czuł rozkoszne dreszcze w tej upajające- 
mi woniami przesiąkniętej atmosferze arysto - 
kratycznego budoaru. I był szczęśliwym, gdy 
mógł wyręczyć baronowę w pisaniu jej lis- 
tów lab gdy mógł w czemkolwiek jej posłu- 
żyć. Baronowa była sekretarką jednego sto- 
warzyszenia robotnio i Pfiffendorf prowadził 
za mią księgi i spisywał protokoły. 

Pani Nanny, zostawszy sekretarką, prze- 
dewszystkiem sprawiła aobie prześliczną tekę 
z angielskiej skóry, obitą srebrem, z mono- 
gramem i koroną baronowską. Brała ją zawsze 
ge sobą do stewarzyszenia i s dumą pokazy- 
wała biedakom. Co jednak miała w stows- 
rzyszeniu zrobić, to zdawała na Liselettę lub 
Pfiftendorfta. 

Na herbatę u mrs. Stuart skomponowała 
wapólnie ze swoją krawcową prześliczną to 
alete dla siebie: białą, puszystą, powiewną. 
Zabrało jej to wiele ozasu. 


Po wyborze posła z m. Lwowa. 


W wyborze wczorajszym zwyciężył prof. 
dr. Stanisław Głąbiński 3151 głosami. Dr. 
Dylewski otrzymał 1031 głosów. 

Cieszymy się z tego rezultatu wyboru, 
bo jakkolwiek dr. Głąbiński nie należy wcale 
do konserwatywnego stronnictwa i oddzielają 
nas od niego liczne różnice zdań, uważamy 
go za człowieka zupełnie niezawisłego a wy- 
szczególłniającego się niepospolitą odwagą cy- 
wilną i szczerą chęcią służenia krajowi 

I drugiego także kandydata p. dr Dy- 
lewskiego powitalibyśmy w innej chwili z wiel- 
ką przyjeranością w sejmie, widzimy w nim 
bowiem wzór urzędnika-oby watela i szanuje- 
my wysoko jego czysty jek łza chara 
kter i jego żywy patryotyzm, oceniamy usłu 
gi. jakie oddał sądownictwu, odbywając nader 
ścisłe i sumienne lustracye i wywierając naj- 
lepszy wpływ na swoich podwładnych. Jeżeli 
nie poparliśmy kandydatury p. Dylewskiego, 
to jedynie tylko dlatego, że wysoko ceniąc je- 
go powagę. życzymy mu, ażeby wszedł do sej- 
mu kandydując formalnie i na podstawie in- 
nej kombinacyi, jak niezdrowa koalicya orga- 
nó  półuczędowych z radykalnymi, w której 
złączone dawniej w osobach redaktorów swo- 
ich skrajne organa Przegląd i Kwrycr Lwowski 
znalazły się razem a Dziennik polski współza- 
wodniczył z ćMonitorem 

Byliśn'y zwolennikami kandydatury pa- 
na Głąbińskiego, ale musimy stanowczo za- 
znaczyć, że nie pochwalamy wcale metody, 
którą Słowo Polskie popierało jego kandyda- 
turę. Trzeba też przyznać, że w całej kampanii 
wyborczej poparcie Słowa polskiego przyniosło 
p. Głąbińskiemu więcej szkody, niż pożytku. 

Pan dr. Głąbiński nie miał wielu nie- 
przyjaciół, ale zwrócili się przeciwko niemu 
nieprzyjaciele Słowa polskiego, których liczba 
staje się coraz większą, głównie s powodu 
braku miary tego dziennika, ciągle wzmaga- 
jącej sę „wałtowności i gminności tonu i 
nieuzasadnionych zaczepek osobistych, które 
także i przy tym wyborze sięgały w sfery 
życia prywatnego, wywlekając bez potrzeby 
stosunki pokrewieństwa i oskarzenia charakte- 
2 sa które sobie p. Dylewski wcale nie za- 

użył. 
71081 głosów, które otrzymał p. Dylewski, 
powazny dla Słowa stanowić pewne memento. 

ardzo dalecy jesteśmy od chęci służenia za 
mentorów naszym kolegom po piórze, przeci- 
wnie staramy się ich sądzić zawsze przed- 
miotowo, a przykro nam wytykać błędy wła- 
śnie tym, o których niezawisłości i dobrej 
wierze jesteśmy przekonani. 

Wszgląd na sprawę i otwartość nakazuje 
nam jednak sine ira powiedzieć, że takiemi 
myślami, jak projekt konskrypoyi wszystkich 
ludzi zdolnych do broni w celu powstania 
(ob. artykuł Słowa, powtórzony w książce p 
Studnickiego), Słowo polskie sobie szkodzi a 
namiętne i osobiste traktowanie rzeczy wy. 
wiera często skatek przeciwny zamierzonemu. 

Czyż można nie uchwycić wysokiego 
komizmu powtarzanych przez poważny dzien- 
nik odezw, zalecających kandydata dlatego, 
że nie używa gorących napojów a potępiają- 
cych innego kandydata dlatego znów, że go 
popierają właściciele restauracyj i szynkowni! 

Wysoce nie smaczną była też uwaga, że 
p. Dylewski jest członkiem sodalicyi Maryań- 
skiej, a wober żydów udaje liberała! Czyliż 
katolik w myśl prawideł swojej wiary może 
być niesprawiedliwym dla innowierców? Nie; 
wszakże katolicy modlą się za innowierców, 
a jeśli chodzi o walkę z wyzyskiwaniem, na- 
leży ją prowadzić bez różnicy wyznania. 

Pod względem braku miary w zaczep- 
kach i gwałtowności tonu przeciwnicy kan- 
dydatury p. Głąbińskiego nie pozostali Słoww 
nic dłażni, a może je nawet przewyższyli, 
obrzucając błotem beż żadnej do tego pod- 
stawy charakter p. Głąbińskiego. Nazwa „mę- 
czennika idei zostania ministrem“ śle została 
dla p. Głąbińskiego wybraną, bo choć dla niego, 
jako rzekomsgo kandydata na ministra, mo- 
głoby być bardzo ponętnem pozyskać sobie 

oparcie tej części swoich przeciwników, 
tóra zazwyczaj ministrów w czynnej służbie 
popiera, to jednak w tym kierunku nic do- 
tychczas nie uczynił. Zarzutu ubiegania się 
o tekę nie można ozynić posłowi, który jest 
weredykiem i śmiało mówi prawdę wielkim 


tej ziemi. Nie od rzeczy też byłoby przypo- 
mnieć, że ci. którzy starali się o tekę i osiąg- 
nęli cel swoich marzeń, czynili to inną drogą. 
Pytamy się zresztą, kiedy i gdzie p Głąbiń- 
ski odstąpił od swoich przekonań w chęci zo- 
stania ministrem ? 

Czy też godziło się zarzueać p. Głąbiń- 
skiemu hermafrodytyzm polityczny, wykrętne 
trazesy itp. a zwolennikom jego, że są kliką 
faryzeuszów ? 

Uważamy również za niewłaściwość, że 
organa liberalne udzieliły p. Dylewskiemu 
dyspenzy rozwijania programu przed wybor- 
cami. Brakiem logiki i konsekwencyi było 
wytykanie dr. Głąbińskiemu, że się pokaznje 
tylko na zgromadzeniach poułnych a wysła- 
wianie tego, który nie zwołał żadnego zebra- 
nia. Pamiętamy te czasy, w których mężowie 
tej miary, co Gołuchowski. na dworze pod- 
czas deszczu z odkrytą głową stawali przed 
wyborcami stolicy, s w których to czasach 
p. Hausner porównywał ich g cesurzami rzym- 
skimi, Mehrer des Reiches, nazywając ich 
mnożycielami polskości. Co prawda, nie było 
wówczas tych specyalistów, którzy zamiast 
cenić wolność zgromadzeń, kultywują inną 
sztukę, a mianowicie wolność bezkarnego roz- 
bijania zgromadzeń. 

Boli naa, że musimy stwierdzić, iż walka 
wyborcza stolicy, której zadaniem jeat dać 
przykład innym miastom i pokazać rządowi 
rosyjskiemu i pruskiemu, że ze swobód kon- 
stytucyjnych koraystamy z miarą, spokojem i 
godnością, głównie dzięki roznamiętnieniu ze 
stromy niektórych organów Trasy przedsta- 
wiała widok gorszący. Jeżeli gdzie, to w na- 
rodzie, pozbawionym samodzielnego bytu po- 
litycznego, strzedz się należy leżącej w złych 
tradycyach złotej wolności, wybujałości stron- 
nictw, wzajemnego czynienia sobie na złość, 
które szkodzi nie osobom, ale sprawie i pare 
celacyi stronnictw np. na demokracyę polską 
i narodową, a starać się należy o większą 
komasaoyę stronnictw tak konserwatywnych, 
jak i liberalnych, o ograniczenie walki do pun- 
któw rzeczywiście spornych i o przyzwoity, 
rycerski sposób walozenia. 

Dziennik polskś czyni pod tym względem 
dziś uwagę słuszną: „Apatya wśród wyborców 
ogromna a wpływa na nią niezdrowa u nas 
agitacya i walka nie rzeczowa, poważna, za- 
sadnicza, lecz pełna wyzwisk i obelg osobi- 
stych.“ Uwaga słuszna, szkoda tylko, że spó- 
żniona, szkoda, że czyni ją Dziennik polski po 
rieweBasie i że sam przeważnie wpływał na 
roznamiętnienie umysłów. 


Przeciw handlowi dziewczętami. 


Jak już wczoraj nasee telegramy donio- 
sły zebrała się w Zurychu międzynarodowa 
konferencya dla akcyi przeciw handlowi 
dziewczętami. 

Na ostatnim w tej sprawie międzynaro 
dowym kongresie we Frankfurcie r. 1902, 
w obecności 86 przedstawicieli rozmaitych 
rządów, powzięto następujące uchwały: 1) 
zawiązywanie narodowych komitetów czyli 
lig we wazystkich państwach i wejście tako- 
wych w ścisłą łączność z pojedynosymi rzą- 
dami; 2) tworzenie biur informacyjnych w 
najściślejszym stojących związku z między- 
narodowem biurem w Londynie; 3) nprosze- 
nie wszystkich przedsiębiorstw żeglugi, aby 
zwracały baczną uwagę na handlarzy żywym 
towarem, a w razie podejrzenia donosiły o 
tem konzulatiom w miastach portowych, ja- 
koteż aby ogłaszały plakatami adresy uczci- 
wych domów, w którychby kobiety młode 
i dziewczęta, przybywszy na miejsce, bezpie- 
czną mogły znaleść opiekę; 4) potwierdzenie 
przez reprezentantów państw rezolnoyj, po- 
wziętych na międzynarodowej konferencyi, 
odbytej w Paryżu, a zwołanej przez rrąd 
francuski. 

Wówczas to uchwalono wobec przedsta- 
wicieli Niemiec, Belgii, Francyi. Austro-Wę. 
gier, Włoch, Hiszpanii, Portugalii, Szwajca- 
ryi, Anglii, Szwecyi i Norwegii, Danii, Ho- 
landyi, Rosyi i Brazylii, iżby domagać się 
we wszystkich ciałach ustawodawczych wcią- 
gnięcia pod kodeks karny pozesieneó, odno- 
szących się do namowy lub skłaniania mało- 
letnich do nierządu, przyjmowania lub za- 
trzymywania takowych w domach rozpusty 


Promieniejąc jak dziecko w dzień swoich 
imienin. ustrojona w nową toaletę, weszła 
teatralnym krokiem do pokoju swej córki. 
Liselotte nie mogła powstrzymać się od 
śmiechu: 

— Ach, mamo 
jesteś młodą! 

Lecz przytem przyszło jej na myśl, jak 
bardzo ta wiecznie młoda mama popsuła mło- 
dość awojej córki. 

+ 


- zawołała — jakże ty 


* 
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Amerykanka, aby jej chory syn mial 
dużo powietrza i spokój, wynajęła małą willę 
na przedmieściu. 

„Aby się do tej willi dostać, potrzeba było 
przejechać tramwayem aż do końca jego lini! 
a potem jeszcze przejść pieszo dłuższą prze- 
strzeń, przez ulice, które już zabrukowano i 
nazwami oznaczono, ale które jeszczcze zabu- 
dowane nie były. Po obu stronach tych ulio 
znajdowały się pustki, zarzucone śmieciem 1 
odpadkami rozmaitego rodzaju i odgrodzone 
drutem kolczastym. Były to parcele pod bu- 
dowę. Na tykach były duże tablice z napisem 
„do sprzedania“. Na niektórych parcelach za- 
sadzone były warzywa. Nieco dalej znajdował 
się olbrzymi zbiornik gazu a jeszcze dalej 
kamieniołomy. Po przeciwnej stronie znajdo- 
wały się na pół rozwalone budynki po jakiejś 
opuszczonej fabryce. Stąd dopiero rozpo- 
częły się willa ludzi, którzy sami mieszkać 
chcieli, wille, które wydawały się fortpoczta- 
mi miasta, wyciągaiącego swoje polipie łapy 


po zdrowe i świeże jeszcze wiejskie okolice, 
aby je połknąć i strawić. Ijuż ziemia tu wy- 
dawała się być dotkniętą śmiertelnem tchnie- 
niem miasta; roślinność była uboga i skarlała. 
Z zagłębienia wydobyła się naraz chmura 
białej pary. to pociąg (SE biegł po szy- 
nach przecinających pola. Potem wchodziło się 
na szeroką drogę wiejską, obsadzoną wysokie- 
mi topolami. Tu dopiero znajdowała się willa, 
w której mieszkała mrs. Stuart ze swoim 
synem. 

Był to skromny dom, zbudowany przez 
jednego rzeźbiarza. Z wielkiego atelier wy- 
chodziło się wprost na zdziczały ogród. 

Chory bez wielkich trudności mógł być 
przenoszony do ogrodu i oddychać świeżem 

owietrzem, niesionem przez wiatry z dale- 
SA pól i lasów. 

Wielkie atelier ozdobiła mrs. Stuart mnó- 
stwem dywanów i kilkoma odiewami anty- 
cznych posągów i w ten sposób zamieniła je 
na bardzo miły salon. 

„ Jesień była późna, na kominku w salo- 
nie płonął ogień. W pobliżu na stoliczku sia- 
ły przybory do herbaty i filiżanki z pięknej 
porcelany. 


(C. d. n) 


a zarazem obostrzenia kar w razie, gdyby 
tych przestępstw się dopuszczano przez gro- 
żby, podstęp, przemoc lub nadużycie władzy. 
Ponadto ma podpadać pod paragrafy kodeksu 
karnego namowa pełnoletnich osób do nie- 
rządu lub zatrzymanie takowych przez przy- 
mus albo podstęp w domach rozpusty. Wre- 
szcie domagać się międzynarodowego trakta- 
tu odnośnie do kompetencyi ścigania winnych 
tegoż przestępstwa, co do wyszukiwania wi- 
nowajców i ich pomocników, co do możliwie 
szybkiego wydawania rozkazów ich areszto- 
wania, co do czuwania nad przybyciem i od- 
jazdem podejrzanych o to przestępstwo osób, 
jakoteż i uwiedzionych ofiar; co do donosze- 
nia o istnieniu tychże handlarzy państwom, 
do których przynależą, a w końcu co do wy- 
dania instrukcyi agentom dyplomatycznym 
i konznlatom zagranicznym. 

W r. 1903 znów miała miejsce między- 
narodowa konferencya przedstawicieli państw, 
a przyjęto wtedy rezolucye: 1) każdy, kto 
małoletnią kobietę lub dziewczynę uwiedzie 
celem zaspokojenia namiętności innych, na- 
wet w razie, gdyby uwiedziona na to się 
zgodziła, podpada. karze, choóby pojedyncze 
przestępstwa, stanowiące istotę czynu, w róż- 
nych krajach były popełnione; 2) każdy, kto 
pełnoletnią kobietę lub dziewczynę uwiedzie 
celem zaspokojenia namiętności innych, na- 
wet w razie jej zgody, używszy przytem 
podstępu, gwałtu, groźby lub nadużycia wła- 
"rej podpada karze, choóby pojedyncze prze- 
„stępstwa, stanowiące istotę czynu, w różnych 
krajach były popełnione. 

„1, Inne rezolucye nie otrzymały potwier- 
dzenia ze strony swych państw. Z pośród 

16 państw, biorących przez swych pełnomoc- 
ników udział w konferencyi, zaledwie połowa 
dała odpowiedź urzędową, Anglia, Hiszpania 
i Francya zgodziły się w zupełności z osno- 
wą tych rezolucyj, inne chciałyby usunąć 
niektóre z tychże, omawiające poszczególne 
przestępstwa. Anstrya, jak i w innych waż- 
mych sprawach, wyszczególniła się znowu 
„przez swą ociężałość w powzięciu stanowczej 
decyzyi; słychać jednak skądinąd, że handel 
żywym towarem ma być uwzględnionym przy 
„tawizyi kodeksu karnego. Nie masz wcale 
chyba nadziei, aby przy naszych, tak okrop- 

nie rozluźnionych stosunkach parlamentar- 
nych mogła być mowa o A, stanowczej 

'dgcyzyi rządu wiedeńskiego. 

f I we Węgrzech tradno będzie coś zdzia- 
łaó rządowi wobec tego, że dawny burmistrz 
z. Budapesztu, Aleksy Thais, pod wpływem 
swej żony, wziętej z publicznego domu, w cią- 

ga lat 20 swych rządów, do tego stopnia był 
względnym dla handlarzy żywym towarem, 
iś  policya nie mogła zaradzić nawet naj 
watrętniejszym orgiom tego rodzaju. Obliczo- 

„BO na podstawie wykazów statystycznych, iż 
'w. czasie od roku 1865 do 1885 wywieziono 
ż Węgier i Kroacyi około trzysta tysięcy 
dziewcząt i sprzedano je do domów nierządu. 
Następca Thaisa roku 1886, Török, usiłował 
użyć wszelkich sposobów na zwalczanie tego 
kompromitującego „wiek postępu“ handlu, lecz 
z bardzo miernym rezultatem udało się mu 

wprowadzić pewne w tej sprawie obo- 
strzenia. 

We Wiedniu datujące się jeszcze z cza 
sów, gdy liberali ster rządów dzierżyli, zło 
te rodzaju nie tak łatwo wykorzenić się 
sd Inseraty wielu dzienników i czasopism 
podaję prawie codziennie setki miejse wol- 

dla panien służących, bon, mamek, to- 
warzyszek podróży, kasyerek, kelnerek, śpie- 
wmozek, „Midchen für Alles“ itp., a prawie 
trzecia część tych inseratów pochodzi od 
handlarzy żywym *owarem, którzy dziewczę- 
ba, ' zwłaszcza urodziwsze, zwabiają poza gra- 

'nigę i w nowoczesnych Babylonach: Budape- 
szcie, Paryżu, Londynie, Rzymie a nawet i 
wsWarszawie przemocą lub podstępem je 
sprzedają lub przy pomocy specyalnie do tego 
ażywanych rajfurek wywożą jako żywy to- 
war, tak chciwie zakupywany dla domów nie- 
irgądnych w dalekich krajach. 

+m Niedawno atwierdzono, że Auastrya do- 
starcza wcale pokaźną liczbę dziewcząt rok 
rocznie do jaskiń zepsucia na Węgrzech, ja 
koteż i na międzynarodowe rynki Tryestu, 
Hamburgu i Genui. skąd zasilane zostają za- 
znorskie krainy. Czechy zaopatrują handlarzy 

"ofiarami temi dla Rzeszy niemieckiej. 

' "Bardzo niestety rozwiniętym jest ten 
handel w Galicyi a to przy pomocy agentów 
żydowskich, którzy umieją iście wyrafinowa- 
“hya sposobem odwrócić czujność władz poli- 
cyjmycn i świetne ciągnąć z tegoż handlu 
'ayski dla siebie. 

"1 Według wykazów, zebranych przez pre- 
xydenta austryackiej ligi dla ochrony przed 
thandlem dziewcząt i radcy sanitarnego we 
Wiedniu, dr. Schranka, dziewczęta z Austro- 
Węgier wywożone mają nawet przez tych 
handlarzy ułożone stałe taryfy i tak w A ne- 
-i płacą za nie 2000 koron, w Rosyi 1500 

„ w krajach bałkańskich 1000 k., w Niem- 

"czech 500 marek. Ze względu, że najwięcej 
dziewcząt wiejskich, szukających służby we 
wielkich miastach, pada ofiarą tego bezecnego 
handlu, utworzono we Wiedniu za inicyatywą 
hrabiny Zichy-Metternich i księżnej Fūntkir- 
tchen-Lichtenstein t. zw. misye na dworcach 
kolejowych a na czele tychże misyj stanęło 
„Dzieło św. Filipa Nereusza”*, mające swą 
siedzibę w centrum miasta I Himmelpfart- 
gasse: 19, dokąd też adresować należy wszel- 
kie w tej mierze zapytania. 

Przeciwko akcyi „Dzieła św. Filipa Ne- 
eassa i wspomnianych misyj poczęła przed 
“kilku miesiącami nader silnie agitować nieja- 
ka pani Obermayr, pragnąc doprowadzió do 
"powierzenia tychże misyj masońskiemu zwią 
źkłowi „Heimat“; intrygi jej jednak spełzły 
ma niczem a projekt „Dzieła św. Filipa“ przy- 
ugredł w zupełności do sknfku. 

Wielce pomocnym dlań w tym kierunku 
"est „Związek św. Rafała" z siedzibą przy 
'Rieiimavergasse ll w Hietzing, opiekujący 
się dzielnie wychodźcami katolickimi i mają- 
“oy kwych przedstawicieli we wszystkich głó- 
"wniejszych portach Europy. 

“lal >Qbecna międzynarodowa konferencya w 
Zurychu ma na celu przyspieszenie akcyi 
państw w kierunka zwalczania handlu dziew- 
dsętami a zarazem i przygotowanie materyału 

“ing międzynarodowy kongres, który mieć bę- 
dzie miejsce w r. 1906 w Paryżu. 
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<- Wojna rosyjsko-japońska 


'Z pola operacyj wojennych mamy tylko 
dwa z Tielina d 14 bn. nadesłane Beri. Tu- 

eblattowi telegramy pułk Gaedkego. P.erwszy 
osi, że główna siła Rosyan znajduje się 
jeszcze na południe Tielina; w operacyach 
Japończyków nastał chwilowo zastój; Japoń- 
czycy tylko o jakie 10 kilm. na północ od 
Liaojanu się posunęli. Według drugiego tele- 
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gramu o ustąpieniu z Mukdenu niema na ra- 
zie mowy; operacye snać się więcej ku wscho- 
dowi posunęły. 

Tokio donoszą pisma londyńskie o 
ogromnych posiłkach, na koniec września dla 
Oyamy przygotowanych. Zdaje się, że Japoń- 
czycy chcą przed końcem kampanii tegorocz- 
nej opanować Tielin, coby Rosyanom udare- 
mniło kampanię zimową. Jak słychać, Rosya- 
nie zabierają Mandżurom tegoroczny sprzęt 
zbożowy, coby mogło wskazywać, że myślą z 
Tielina do Charbina się wycofać. Okolica 
Tielina jest gęsto zaludniona i słynie z uro- 
dzajności. 


Ałeksiejew. 


. Co sądzić o pogłoskach, jakoby Ale- 
k sieje w miał się podać do dymiayi, 
niewiadomo. Wiadomość, jakoby popadł w 
niełaskę, jest mylną. Według doniesień z Pe- 
tersburga, jakie otrzymało Echo de Paris car 
przyjął dymisyę Aleksiejewa jako główno- 
dowodzącego mandżurskich wojsk; natomiast 
pozostaje Aleksiejew na swem stanowisku 
jako namiestnik Azyi wschodniej; na przy- 
szłość będzie on prowadził agendy polityczne 
i dyplomatyczne i będzie rezydował w Char- 
binie, Kuropatkin natomiast bierze odpowie- 
dzialność za wszystkie ruchy wojsk. Rzecz 
ciekawa, że pogłoski te pochodzą wszystkie z 
Paryża. Prasa paryska stoi po stronie Kuro- 
patkina i tak czytamy: 

„Kuropatkin zapewne wykazał carowi, 
jak nadchodzące posiłki Aleksiejew dla 
czczych parad w Mukdenie zatrzymuje, jak 
licho zorganizował transporty wojsk 1 zapro- 
wiantowanie i jak ciągle krzyżował rozkazy 
Kuropatkina. Zapewne przypomniał Karopat- 
kin carowi nieszczęsną aferę Wafangu, do 
której go Aleksiejew zniewolił i która korpus 
pierwszy w niebezpieczeństwo podała, a nad- 
to niefortunnie na wszystkie następne wy pad- 
ki wojenne wpłynęła. | zapewne też podniósł, 
że Liaojan był zbyt szczupłym dla wielkiej 
armii punktem oparcia a jednak był zmuszo- 
ny wydać tam bitwę“. 

Ale też nie inaczej odzywa się prasa ro- 
syjska Tak np. Ruś, która sobie ogromną 
zdobyła powagę, pisze: „Już te fakta, jakie 
się dotychczas dostały do wiadomości publi- 
cznej, wskazują, że na polu walki nie wszyst- 
ko funkcyonuje gładko, że nie wszystko ku 
jednemu zdąża celowi. A czy to może nie 
dlatego, że niema tam woli jednolitej, że Ku- 
ropatkin, któremu armię mandżurską powie- 
rzono, armią tą wprawdzie dowodzi, ale nie 
jest naczelnym wodzem rzeczywistym ?* itd, 

W Petersburgu sądzą. że Aleksiejew je- 
dynie w tym razie powróci do Petersburga, 
jeżeli Kuropatkin cofnąć się do Charbina bę- 
dzie zmuszony, bo chyba niepodobna, aby 
namiestnik główną kwaterę swoją w Irkucku 
założył. 


Na lądzie. 

Londyn 16 września. Z Koapantse 
donoszą, że Japończycy z największym po- 
spiechem wszelkimi możliwymi sposobami 
wysyłają posiłki i zapasy na północ. Wszyst- 
kie dopływy rzeki Liaoho pokryte są łodzia- 
mi. a drogi roją się wozami, wiozącymi ryż i 
amunicyę do Łiacjann, gdzie marszałek Oya- 
ma ma obecnie swą główną kwaterę 

Jak z Tokio donoszą, na zapytanie mar- 
szałka Oyamy oświadczył minister wojny, 
że przed końcem września będą dla armii 
japońskiej gotowe posiłki 100.000 wojska i 
252 dział, 

Londyn 16 września. Telegram z Qen- 
zanu donosi, że 2000 Rosyan z 6 działami, 
którzy dotąd zajmowali miejscowość Hanhóng 
w północnej Korei, w największym pospiechu 
wyruszyło na północ, zostawiając na pastwę 
Japończykom znaczne zapasy żywności. 

Odessa 16 września. Z powołanych 
rekrutów nie stawiło się 8000. Większość 
z nich uciekła za granicę. 


Port Artura. 


Petersburg 16 września. Admirał 
Aleksiejew telegrafnje do cara pod datą 
wczorajszą: Otrzymałem od jen. Stessla na- 
stępujące sprawozdanie z dnia 30 sierpnia: 

edług doniesień chińskich Japończycy for- 
tyfikują górę Samsonową; zakładają u jej 
stóp miny. Budują też silne fortyfikacye koło 
Portu Artura. Ubiegłej nocy ustawili nową 
bateryę. Japończycy wzywają proklamacyami 
naszych żołnierzy do poddania się. Stessel 
widzi w tem dowód, że nieprzyjaciel nie wie- 
rzy w powodzenie swej akcyi. Załoga Hortu 
Artura przyjęła wiadomość o urodzeniu na- 
stępcy tronu z wielkim entuzyuzmem. Gar- 
nizon widzi w zamianowaniu Mtessla jen.- 
adjutantem a pułkownika Semenowa adjutan- 
tem cara znak carskiej życzliwości dla obroń- 
ców twierdzy. 

Drugi telegram z dnia 3 września do- 
nosi: Nieprzyjaciel otrzymał posiłki i bom- 
barduje dalej forty i miasto. Wczoraj wie- 
czorem i w nocy padło około 250 grana- 
tów. Japońska eskadra znajduje się w pobliżu 
twierdzy. 

Nagasaki 16 września. Angielski 
żaglowiec, prawdopodobnie „Lucya“, najechał 
koło Portu Artura na minę. Z załogi tylko 
jedna osoba ocalała. śię taj że okręt 
ten usiłował przerwać blokadę. 

Berlin 15 września. Do pism tutej- 
szych donoszą, że położenie w Porcie Artura 
jest rozpaczliwe. Zapasy żywności i amunicyi 
gą prawie wyczerpane, 


Na morzu. 

Kopenhaga 16 września. Dzienniki 
donoszą, że parowcem przybył tu ze Szwecyi 
Japończyk, który zaraz po wylądowaniu zo- 
stał otoczony zgrają agentów OC i 
pociągiem odjechał do Korsór. Towarzyszyło 
mu tam kilku agentów. Dyrektor policyi 
wziął go pod ostry nadzór i zabronił urzędom 
telegraficznym przyjmować od Japończyka 
szyfrowane depesze. Kopenhaskie dzienniki 
sądzą, że misyą owego tajemniczego Japoń- 
czyka jest wyszpiegowanie jazdy fioty rosyj- 
skiej przez Wielki Belt. 


Korsarstwo rosyjskie. 
Londyn 16 wrzenia. Daily ¿Mail do- 
wiaduje się z Petersburga, że w Peterhofie 
pod przewodem cara a przy udziale dwóch wiel- 
kich książąt, kilku ministrów, między tymi 
admirała Avellana i hr. Lamsdorfa odbyła się 
konferencya, która obradowała nad kwestyą 
kontrabandy. Ostatecznie zadecydowano, że 
węgiel i wszelkie towary, które są adresowa- 
ne do osób prywatnych, nie mają być konfis- 
kowane. W razie konfiskaty musi byó wyra- 
żnie udowodnionem, że towary, czy to bezpo- 
średnio, czy też pośrednio były dla nieprzy- 
jaciela przeznaczone. Tenże dziennik dowia- 
duje się, że Rowya obiecała wszelkie preten- 
sye właścicieli zabranych okrętów angielskich 

zaspokoić. Jest to ustępstwo dla Anglii. 
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Londyn 16 września. m i krążo - 
wnik „Terek* zatrzymał dnia 6 b. m. jakiś 
okręt angielski i po zbadaniu jego papierów, 
puścił go w dalszą drogę. Tak samo Pa 
z drugim okrętem angielskim w pobliżu (h- 
braltaru. 

Waszyngton 16 września. Za okrę- 
tem rosyjskim „Lena“ odjechać mają ze San 
Francisco okręty wojenne amerykańskie, któ- 
re mają dopilnować, „žeby amerykańskie 
okręty handlowe nie były przez okręt rosyj- 
ski napastowane. 


Sprawy podatkowe. 


Rzeszów 15 vrześnia. 


Na okólnik kraj. Dyrekcyi skarbn we Lwowie, 
wydany duia 24 lipca 1904 1. 70881 do wszystkich 
ck. starostw i urzędów podatkowych w sprawie in- 
tenzywniejszego ściągania podatków, bo „w tym roku 
kraju nie nawiedziły żadne kleski elementarne“, po- 
jawił się w naszej prasie słuszny protest oburzenia, 
Dla uspokojenia opinii publicznej ogłoszono w (a- 
zecie lwowskiej oflieyaluy komunikat, kasujący po- 
wyższy okólnik. Gazeta Narodowa, zacytowawszy 
ós oficyalny komunikat z Gaz. lwow. dodała: „Po- 
wyższy komunikat oficyalny słusznie i sprawiedliwie 
rozwiązuje przykrą sprawę znanego rozporządzenia 
kzajowej Dyrekcyi skarbu i można już owo rozpo- 
rządzenie uważać za nieistniejące“, (? ?) 

Lecz w praktyce przekonywamy się, że wyko- 
nawcze władze podatkowe w Rzeszowskiem ińnego są 
przekonania, bo nakładając na rok bieżący podatek 
osobisto-dochodowy, nie tylko nie uwzględniają klęski, 
lecz idąc ściśle za okółnikie:n kraj. Dyr. skarbu z 24 
lipca br , śrubują ten podatek coraz bardziej, Widoeznie 
obawa przed zagrożonemi w okóluiku „konsekwen- 
cyami« skłania władzę podatkową w Rzeszowie do 
coraz większej gorliwości w wymiarze podatku oso- 
bisto-dochowego. Tutaj bowiem otwiera się szerokie 
pole dla fantazy! komisyi szacunkowej, wmawiającaj 
w podatnika urojony dochód. 

Ładny przykład śruby podatkowej mam w mo- 
ich nakazach płatniczych podutku esobisto-dochodo= 
wego, w których oszacowywano mój dochód syste- 
matycznie co roku wyżej o 400 koron, tak iż według 
przekonania p. inspektora podatkowego podwoił się 
mój dochód w przeciągu lat czterech, a od tego uro- 
jonego dochodn nałożono mi na rok bieżący podatek 
osobisto-dochowy 3!/, razy większy, niż w r. 1901, 
pomimo że w roku bieżąci m zebrałem z pola paszy 
dla inwentarza o połowę mniej a koniez jary wy- 
sechł i trzeba go przeorać, bo świeci się tylko w 
bruzdach. Łąki nie dały drugiego pokesu, bo od posu- 
chy zczerwieniały i dopiero po ostatnich deszczach 
przybrały barwę zieloną. 

Wprawdzie na nakazie płatniczym jest uwaga, 
że w myśl ustawy z dnia 19 marea 1876 Dz. u. p. 
Nr. 28, może podatnik w przeciągu dni 30 wnieść 
rekurs, ale z góry można przewidzieć, Że rekurs na 
nic się nie przyda, Przed paru laty umarł w Rze- 
szowie śp. Schaitter, współwłaściciel sklepu, w spółce 
ze swoim synem Zaraz po śmierci uwiadomiono wła= 
dzę podatkową © śmierci — a pomimo to władza 
podatkowa nałożyła nieboszczykowi zmarłemu w maju 
podatek  osobisto-dochodowy za cały rok i syn po- 
mimo rekursu, kosztującego go 50 koron, musiał za- 
płacić całoroczny podatek za zmarłego ojca, 1 jak 
wobec tege bronić się przed fiskalizmem ? 

Słyszę, że w tym roku pociągnięto wielu wło- 
ścian nawet kilkumorgowych w Rzeszowskiom do 
płacenia podatku osobisto-dochodowego ! 


Przemyśl 15 września. 


Przed kilku dniami odbyło się tu w sali ma- 
gistratu walne zgromadzenie oddziała gal. towarzy- 
stwa gospodarskiego pod przewodnictwem ks. Wł. 
Sapiehy. Dr. Zygmunt Gargas, omawiając w dłuż- 
szem przemówieniu dotychczasowe dzieje walki z fiska- 
lizmem, tudzież akcyę, podjętą celem zwalczania uci- 
sku fiskalnego przez towarzystwo prawnej ochrony 
podatników, podniósł, że jednym z najbardziej zasa- 
dniczych momentów tej walki jest dążenie do syste- 
matyczności. I ten moment zdaje się istotnie w całej 
pełni kraj, dyrekcya skarbu należycie oceniła, wy- 
dając do wszystkich mzędów podatkowych zakaz 
wydawania odpisów wykazów podatko- 
wych podatku domowo-klasowego. Zakaz tei bywa 
obecnie stosowany nietylko wobec stron prywatnych, 
ale nawet wobec wydziałów powiatowych. Postępo- 
wanie tego rodzaju jest oczywistam  pogwałceniem 
praw samorządu powiatowego, bo jeśli reprezentacye 
powiatowe mają prawo nakładania dodatków do po- 
datków, to winny mieć chyba również niewątpliwie 
prawo badania, o ile przypisy tych dodatków zostały 
zgodnie 4 ich uchwałą uskntecznione, tem samem zaś 
przypisów samych podatków stanowiących podstawę 
wymiaru dodatków. Inaczej cała podstawa finansowa 
ciał samorządnych staje się zupełnie iluzoryczną i 
zależną od widzimisię nawet nie władz politycznych, 
ale wyłącznie i li tylko od władz skarbowych. 

Dotychczasowe rezultaty rewizyi katastru po- 
datku domowo: klasowego, przeprowadzonej przez to- 
warzystwo prawnej ochrony podatników, powinny by- 
ły chyba aż nudto dosadnie przekonać władze skar- 
bowe o wielkiej wadze i znaczeniu tej rewizji, po- 
winny były je ohybe przekonać, że działalność towa- 
rzystwa dla administracyi, cheącej się na prawnych 
podstawach opierać, może być tylko pożyteczną. Cho- 
wanie w tajemnicy tego, eo każdemu podatnikowi 
jak i ciałom zbiorowym (gminie, powiatowi) wiado- 
mem być powinno, wzbudzić musi przypuszczenie, 
że administracya skurbowa nie chce jawności. Odsy- 
łanie stron 
wych, któreby rzekomo miały w tym wypudku sta- 
nowić p-dstawę rewizyi jest zgoła nieodpowiednie, 
gdyż w książeczkach podatkowych są wyrażone tyl- 
ko ogółue suuty podatkowe a prawie nigdy nie po- 
dano osobno kwoty podatku domowo-klasowego a o- 
sobno kwoty podatku gruntowego. Wprawdzie takie 
różniczkowanie jest przez władzę skarbową nakazane 
— ale instrukcys i rozporządzenia swoją drogą, a 
praktyka swoją drogą. Jeśli jest to winą niedosta- 
tecznego obsadzenia urzędów podatkowych, to chyba 
temu bezwarunkowo powinna zaradzić administracya 
skarbowa, ale nigdy nie powinno na tem ponosić 
szkody samo społeczeństwo. 

W dyskusyi nad tem przemówieniem pednie- 
siono potrzebę  ntworzenia oddziału towarzystwa 
prawnej ochrony podatników i w Przemyślu, kwe- 
styę przystąpienia oddziułu tow. gosp. i wydanie od- 
powiedniego okólnika do gmin. Wszystkie te sprawy 
przekazano na wniosek księcia Sapiehy radzie oddzia- 
łu do załatwienia. 


Kronika. 


Lwów dnia 16 września 1904. 


Kalendarzyk. 

W sobotę 17 września. Lamberta B. 
Wawyły — Kal. słow. Drogosława. 

wschód słońca 5'46, zachód 6'2. 


W niedzielę 18 września Tomasza. — Gr. kat. 
Sosz. H? -- Kal. słow. Dobrowita, 

Wschód słońca 5'47, zachód 5'59. 

W poniedziałek 19 września Januaryusza. — Qr. 
kat. Wosp. cz. Mych. Kal. słow. Ńrzepimirs, 

Wschód słońca 549, zachód 557. 


— (r. kat 


Namiestnik hr. Andrzej Potecki wyjechał 
dziś rano ze Lwowa. Wskntek tego w niedzielę 18 


interesowanych do książeczek podatko- | 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 17 Września IYU4 Nr. 213 


bm. i we środę 21 bm. nie odbędą się zwykłe au- 
dyencye. 


Kronika lwowska. 


Z izby sądowej. (Że szczebla ma szczebel) 
Katarzynę Kaczorowską, oskarżoną o zbrodnię podpa- 
lenia, skazał trybunał na mocy werdyktu sędziów 
przysięgłych na pięć lat więzienia. Czy zasądzona 
wytrzyma tę karę, jest rzeczę wątpliwą, gdyż cierpi 
ona na gruźlicę płus, 

(Miła bona). W marcu br. wstąpiła do domu 
pp. Czyncielów w charakterze bony Marya Wlada- 
rzówna, młoda, szykowna, woale przystojna panna, 
rodem z Altzechsdorf na Ślązku. Pp. Czyncielowie 
nie mieli pojęcia, że przyjmują do domu i oddają 
swe dzieci w opiekę kobiety jak najgorszej konduity, 
karana już dwukrotnie, przez sąd karny, raz nawei 


dwuletniem  ciężkiem więzieniem za zbrodnie kra- 
dzieży, Włladarzówna po wyjściu z więzienia byłu 
w służbie w kilku miejscach i w rozmaitym chara- 


kterze: jako pokojówka, jako kucharku, wreszcie jako 
bona. W ubiegłym roku była kucharką u barona 
Schehena w Stanisławowie. Prowadzenie się Wła- 
darzówny nie byłe bynajmniej wzorowe. Miała ona 
liczne znajomości i stosunki, zwłnszeza w sferach 
wojskowych, jak zaś była niewybredną w tym kie- 
runku, świadczy fakt, że obok pewnego oficera do 
rzędu jej wielbicieli należał kapral, całkiem sobie po- 
jedynczy kapral „od infanteryi*. Stanisławów jednak 
oraz zajęcie kucharki sprzykrzyły się wesołej pa- 
nienee, przeniosła się więc do Lwowa i za pośred- 
nietwem pewnego biura otrzymała — jak to już 
wyżej wspomnieliśmy — posadę bony u pp. Czyn- 
cielów. W domu pp. Czyneielów pozostawała Wla- 
darzówna przez 7 tygodm. Krótki ten czas jednak 
wystarezył sprytnej „bonie* do zaznajomienia się ze 
stosunkami w domu a w dalszym ciągu do przy- 
właszczenia sobie całego szeregu drogocennych przed- 
miotów, jak łańcuszki, broszki, branzoletki itp., 
łącznej wartości 784 kor. Czując się niezupełnie 
skutkiem tego bezpieczną w domu, gdy kradzież wy- 
szła na jaw i pp. Czyncielowie dali znać  policyi, 
przy pomocy sfingowanego telegramu uzyskała urlop, 
odebrała resztę należnej jej płacy i opuściła dom pp. 
Czyncielów a następnie Lwów i pojechała do Pol- 
skiej Ostrawy, a następnie do domu. Sledatwo przez 
policyę i sąd prowadzone tymczasem,  naprowa- 
dziło na domysł, że kradzież popełniła bona Wlada 
rzówna. 

Istotnie udowodniono, że w ręku jej było kilka 
przedmiotów, pochodzących z kradzieży powyższej. 
Wobec tego uwięziono ją i sprowadzouo do Lwowa. 
Wladarzówna wyparła się w czasie Śledztwa sta- 
nowczo winy, twierdząc 0 niektórych przedmiotach, 
n niej znalezionych, że otrzymała je od pewnego ofi- 
cera, o innych zaś, że ofiarowała je jej sama p. 
Czyncialowa. Ponieważ jedno i drugie tłómaczenie 
obwinionej było klamliwe, przeto prokuratorya oska 
rzyła ją o zbrodnię kradzieży i dziś odbyła się prze- 
ciw niej rozprawa przed ławą przysięgłych. Prowa- 
dzi ją radca Jasiński, prokuratoryę zastępuje p. Le- 
żański, broni adw. dr. Brauner. 

Obwiniona, przesłuchana na początku rozpra- 
wy, «mieniła swe pierwotne zeznanie cu do pocho- 
dzenia przedmiotów u niej znalezionych i zeznała, że 
część ich otrzymała od p. Czynciela; ręcznie daje 
podsądna do poznania, że p. Czynciela łaczył z nią 
stosunek bardzo blizki, i ża właśnie stąd pochodzi 
ta hojność p. Cz. wobec niej. Po za tem twierdzi, 
że część precyozów dała jej p. Czyncielowa z pole- 
cenieim za.tawienia ich, ponieważ od męża nie mo- 
gła już dostać pieniędzy. Przesłuchani pod przysięgą 
pp. Czyncielowie stanowczo zaprzeczyli zeznaniom 
oskarżonej, która mimo to, przy konfrontacji z p. 
Czyncielem, z całym cynizmem ntrzymuje, że miała 
z nim stosunek a nawet opowiada pewna, bardzo pi- 
kantną scenę, jaka podobno miała mieć między nimi 
miejsce. 

Wogólności zachowanie się Władarzównej jest 
bardzo swobodne, pobyt w więzieniu śledczem nie 
zrobił na niej głębszego wrażenia, również rozprawę 
gamą traktuje ona bardzo lekko, Wyrok zapadnie 
dziś wieczór. 

= Echo tragodyl. Przed kilku miesiącami po- 
ruszyła całe miasto wieść o tragiczuej śmieroi żony 
prof. Fiedlera, która została zastrzeloną przez swą 
siostrę p. Józefę Littichową, chorą umysłowo, Jak 

się dowiaduje ay, zmarła p. Littichowa onegdaj w 
jednym z zakładów dla obłąkanych. 

Samobójstwo oficera rosyjskiego. W lecie 
biłohorskim w pobliżu Lwowa znaleziono wczoraj 
zwłoki oficera rosyjskiego nieznanego nazwiska, li- 
czącego około 27 lat, w cywilnem ubraniu. Denat 

w pozostawionym liście pisze, że choć życie jest 
piękne, to jednak on musi umrzeć. Na ciele jego zna- 
leziono dwie rany od strzału z rewolweru: w gło- 
wę i pierś, 

Z ohwili. 
Zgasło słonko, 
ludzi dziś gromada. 

Wszyscy chodzą jacyś 
deszcz ten smuci. 


deszcz już pada — wzdycha 


strui — bo każdego 


Deszcz, deszcz pada --- re-miefa sol — żona 
śpiewa — gdzież parasol? 
Deszcz, deszez pada -- ta-sol-si-la — mężu 


luby — gdzież mantyla ? 


Deszez, deszez pada — nie rozkosze — dla 
dzieciarni kap kalosze ! 
Zgasło słonko, deszcz już pada — wzdycha 


ludzi dziś gromada. 


Krunika krajowa. 


Jarosławska rada powiatowa ukoustytuo- 
wata się, wybierając prezesem Jerzego ks. Czarto- 
ryskiego, zastępcą prezesa dr. Adolfa Dietzinsa; do 
wydziału wybrano ks. Fil Podolińskiego, dr. Wład. 
Grabowskiego, Wit, ks, Czartoryskiego, prof. Ign. 
Rychlika i włościasina Ant. Sobienia.  Zastępcami 
wydziałowych zostali Adam hr, Zamoyski, Eust. 
Wolski, radca sądu Edm, Gelit, burmistrz z Ra- 
dymua, Marcin Popkiewicz i włościanin Onyszko 
Skweres. Na wypadek, gdyby prezes lub wiceprezes 
urzędować nie mogli, wybrano do prowadzenia urzędu 
ks. dziekana Ludwika Bikowskiego. 

Pożar. Ze Zbaraża douoszą: W nocy z 10 
na 11 bm, wybuchł w gęste zabudowanej okolicy 
rynku Zbaraża silny pożar, którego pastwą padł cały 
kompleks domów. Przyczyna pożaru na razie niezba- 
dana, zdaje się jednak, że spowodowała go tak czę- 
sta u nas nieostrożność w obchodzeniu się z naftąc Ogień 
bowiem objął naprzód kram, zapełniony naftą i oliwą; 
sąsiednie domy, oraz cały szereg drobnych zabudowań, 
komórek, szop itd. spłonęły doszczętnie. Dopiero po 
kilkogodzinnych wysiłkach zdołano ogień ugasić, 

Samobójetwo. W jednym z zagranicznych za- 
kładów kąpielowych zastrzelił się rewident kolei pan- 
stwowych, Laon Chwalibogowski ze Stanisławowa. 
Przyczyną samobójstwa mają być stosunki pieniężne, 
w jakie Chwalibogowski popadł, grając namiętnie w 
karty i wiele przegrywajac. 

Rzadxi okaz jelenia, dwunasiaka, wagi 181 
klg., zabił onegdaj p. Weissinan-Zawidowski w Sta- 
rzyskach koła Szkła p-dczas polowania „oa wy- 
chód* na rogacze. W «xulicach Jaworowa i Niemi- 
rowa jest wielka vbfitość awierzyny, o jeleniach jednak 
od niepamiętnych lat tam nie słyszano. 


ArgAiKa powszechna. 


$ Mlauowanie br. Jerzego Wassilki marszałkiem 
(starostą krajowym) Bukowiny a posła dr. Smal- 
Stockiego jego zastępcą, zostało teraz urzędownie 
opublikowane. 


Zn 
m nn w 


§ Pogłoski politycz.e. Wiedeński Zeit za- 
mieszczający bardzo często zmyślone wiadomości, byla 
wywołać senzacyę i być przez inne pisma  cytowa= 
nym, notuje obecnie, jak telegrafują z Wiednia, po- 
głoskę, jakoby zaczerpniętą od jednego z wpływowych 
posłów, że dr. Koerber „nosi się* z myślą prze- 
kształcenia swego gabinetu w duchu parlamentar- 
nym. „Są to wszystko kombinacye — pisze sam Zeit 
— ale chcemy wymienić jedno nazwisko, ponieważ 
ono odsłanie drogę, jaką minister-prezydent przy e- 
wentnalnem przekształceniu swego gabinetu pójść 
pragnie. Oto jako kandydata na ministra rolnietwa, 
wymieniają członka Koła polskiego hr. Adama Go- 
łuchowskiego, brata ministra spraw zagranicznych, 
Hr. Adam Gołuchowski należy jednak do grnpy po- 
dolskiej, a więc tej frakcyi, która od początku rzą- 
dów dra Koerbera nie szła rządowi na rękę. Wia- 
domo nadto, że stosunek ministra-prezydenta do mi- 
nistra spraw zewnętrznych nie zawsze był najlep- 
szym. Dr. Koerber więc, powołując hr. Adama Go- 
chowstiego do swego gab'netn, zobowiązałby i Po- 
dolaków i hr. Agenora Gołuchowskiego. Celem re- 
konstrukcyi gabinetn byłoby stworzenie parlamentar- 
nej większości rządowej, przyczem drowi Koerberowi 
nie tyle chodziłoby o żywotność i działalność tej 
większości, jak o to tylko, aby w razie odrzucenia 
przez opozycyę zezwolonego już przez delegacye wiol- 
kiego kredytu wojskowego, posiadać zorganizowaną 
większość niby parawan za którymby prezes mini- 
strów mógł z właściwą sobie brawurą rządzić S$ 
14 i 10, bo dr. Kperber dobrze wie, że jeżeli nie 
przeforsuje wyż wymienionego przedłożenia będzi 
musiał ustąpić", 


$ Pałac ministerstwa spraw zagranicznych 
w Wiedniu. Z powodu rautu, który minister hr. 
Gołuchowski wydał dla 500 uczestników kongresu 
prasy, w apartamentach ministerstwa spraw Zagra- 
nieznych — opisuje wiedeński korespondent Gazety 
lwowskiej w sposób bardzo zajmnjący ten pałac: 

W XVI stuleciu mieściła się w tym pałacu 
przez cesarza Leopolda I urządzona „tajna kancela- 
rya dworska“, która później zamienioną została na 
kancelaryę państwową. W czasach terezyańskieh i 
poterezyańskich, pałac ten urządzono w sposób, któ- 
ry na nim po dziś dzień piętno tych czasów wyci= 
snął. Apartamenta reprezentacyjne ministerstwa spraw 
zugranicznych nrządzone są z rzadkim smakiem za- 
rówuo wytwornym, jak skromuym. Imponujące wras 
żenie wywiera przedewszystkiem kolosalna wysokość 
wszystkich sal pałacu. Do westibulu na pierwszem 
piętrze położonego, dochodzi się przez główny portal 
i wspaniałe schody obramione żelazną, kunsztownie 
wyrobioną balustrada. Dywan aksamitny bordeau, 
pokrywa schody, a balustradę przerywają w równych 
odstępach artystycznie rzeźbione kandelabry z ele- 
ktryczaem światłem. Pierwszy salon przyjęć pokryty 
Jest kosztownym, wspaniałym perskim dywanem, 
Widnieje tutaj, zawieszony na ścianie, olbrzymi por- 
tret cesarza Ferdynanda w koronacyjnym stroju. W 
rogu tego salonu stoi biust cesarza Ferdynanda, 
Chińskie wazy stoją na bogato złoconych stolikach, 
a marmurowy kominek, na którym umieszczono 
wspaniałe z bronzu kandelabry istare lnstro w bronz 
oprawue, dopułniają umeblowania, zukończone cię- 
źkiemi, zielonemi portyerami z brokatu, zawiesaone= 
mi u drzwi i okien. Najwspanialszy mebel tego sa- 
lonu stanowi jednak wysoka biało lakierowana i po- 
złacana szafa biblioteezna, z szybami, przysłonione- 
mi czerwonemi firaukami a pochodząca jes4C48 % 04a- 
sów Andrassyego. 

Następny salon, t. zw. galowy, który jest mioj- 
soem przyjęć pani hr. Gołuchowskiej, sprawia nad- 
zwyczaj miłe wrażenie. Prześliczne są drzwi tego sa- 
lonu ze staremi inkrustacyami z drzewa. Pesadzkę 
pokrywa olbrzymi kwiecisty dywan perski, szarego 
kolora, n» którego tle pięknie odbijają trzy garnitu- 
ry mebli z żółtego jedwabnego brokatu, który zresztą 
wszystkie ściany na okół pokrywa. Na jednej z tych 
ścian obraz, przedstawiający Maryę Teresę, dominu- 
je nad całością sali. W dwóch jej rogach dwa ko- 
minki marmurowe, oraz przysunięte do nich fotele, 
zapraszają do pcgawędki. Z kandelabrów i kinkie- 
tów, przytwierdzonych do ścian, padało ongi pra- 
dziadowskie woskowe światło. Dziś, uszanowano te 
zabytki — lecz z żyrandolów obok umieszczonych 
rzuca elektryka swoje promienie. 

Trzecia sala tak zwana arkadowa, wyłożona 
jest czerwono branatnym dywanem perskim. To za- 
zwyczaj wydawane bywają obiady na 24 nakryć. Na 
gzymsie azerokiego marmurowego kominka, ozdobio- 
nego olbrzymieu: lustrem, stoją chińskie wazy z 
kwiatami. Stare obrazy przedstawiają cesarzy, wspa- 
niałe kryształowe, do świan pszytwierdzone świeczni- 
ki, nadają tej sali urok dawnej stylowej epoki. Do 
tych sal przyjęć należy jeszcze tak zwana zielona 
gala, w której widnieje portret kanclerza państwa hr. 
Stadiona. 

Na prawo od pierwszego salonu przyjęć znaj- 
duje się sala balowa, otoczona białemi ścianami, o- 
zdobionemi niebywałej wysokości lustrami, a oświe- 
tlona pięcioma kolosalnymi, kryształowymi pająkami, 
Dwa olbrzymie kominki podtrzymywane łbami lwów, 
giną pod brzemieniem i powodzią kwiatów. Biusta 
cesarza i cesarzowej oświetlone wspaniałymi kande- 
labrami, ustawione są na tych kominkach. 

Obok znajdnją się: gabinet p. ministra, sala 
konferencyjna i sala poczekalna. Pięciokątną salę 
wejścia do tych apartamentów  oświeca wspaniały, 
olbrzymich rozmiarów,  staroweneckiego stylu ży- 
randol, który setkami różnokolorowych  elektry- 
cznych gruszek, rzuca różnobarwne promienie na 
bogato rzeźbiony kredens, prawdziwe dzieło satu- 
ki. Kredens ten stoi tutaj jeszcze od czasów hr. 
Kalnokyego, który jadał tu obiady, Do koła ścian 
stoją wysokie francuskie krzesła, obite skórą i ka- 
napa, pod sześciu starymi portretami, przedstawiają- 
cymi członków rodziny cesarskiej, Z hali tej dostać 
się można do wielkiego salonu, obitego adumaszkiem 
koloru bordeau, gdzie ambasadorowie i posłowie na 
p. ministra oczekują, Sciany tego salonu zdobią por- 
trety Metternicha i księcia Schwarzenberga, 

Znajdzie się wreszcie jeszcze dwa interesujące 
salony, a mianowicie sala konferencyjna, w której 
odbywają się zazwyczaj konferenoye ministrów oraz 
sala „cudzoziemców“. W sali koferencyjnej, grani- 
Gżącej z historyczną salą arkadową (w której odbył 
się Kongres wiedeński w roku 1815) wiszą na ścia- 
nach portraty ministrów Fickelmonta, Buol-Schauen- 
steina, Rechberga, Mansdorfa, Beusta i Kalnokyego. 
Wspaniały pająk, lustra, małe stoliki i meble obite 
adawaszkiem bordeau, stanowią umeblowanie. 

Elegancka sala „cudzoziemców* trzymana jest 
w kolorze zielonym. Najładniejszym, zdobiącym ja 
meblem jest olbrzymia szafa, zakończona zegarem. 


$ W Wisdnia odbyła się wczoraj rozprawa przed 
przysięgłymi przeciw Kdumundowi Henrykowi Poto- 
ckiemu o oszustwo i fałszywe meldowanie się, Przy- 
sięgli zaprzeczyli pytanie o oszustwo 8 głosami, zaś 
potwierdzili 8 głosami pytanie o fałszywe meldowa- 
nie się, a trybunał na tej podstawie uwolnił pod- 
sędaego od zarzutu oszustwa a za fałszywa meldo- 
wanie się skazał go na 24 godzin aresztu. Zasj- 
dzony natychmiast rozpoczął odsiady wanie kary. 

$ W Dzwińsku w gıbernii litewskiej odkryto 
cała stowarzyszenie, zajmujące się na wielką skalę 
sprzedażą biletów, uwalniających ed służby woj- 
skowej. 

3 Kongres dla zwalczania nieobyczajnej lite- 

ratury zbierze się 6 października w Kolonii. 

$ Usłeczka przed długami. P:lzneński Obzor 
donosi z Pragi, źe profesor czeskiej akademii han- 
dlowej i współwłaściciel ez ssopisma Czeska Revue, 


dr. Jarosław Salaba, który w szerokich kołach Pragi 
odgrywał wybitną rolę, uciekł, pozostawiając długi 
w wysokości do 200.000 kor. Są to prawie wy- 
łącznie długi wekslowe, wskutek czego wielka liczba 
żyrantów, wśród nich wiele znanych osobistości, zo- 
stało zrujnowanych. W samych dwóch ostatnich mie- 
siącach pożyczył Salaba przeszło 30.000 kor., których 
niewątpliwie użył na pokrycie kosztów planowanej 
ucieczki do Ameryki. Kilka weksli, « podpisami żony, 
uznano za sfałszowane, 

5 Największy dyament. Z Londynu telegrafują, 
że ma polach dyamentowych Premier w południowej 
Afryce znaleziono dyament o wadze 392 karatów, 
Największy z dotychczasowych dyamentów „Wielki 
Mongoł" waży 270 karatów, „Kohinoor“ po oszlifo- 
waniu 106 karatów. 


$ Za wlolorczelę zmarłego koncertmistrza dren 
zdeńskiego Fryderyka Griitzmachera zapłacono 26.000 
marek. Nabywcą tego cennego instrumentu (prawdzi- 
Wwy wyrób kremeński Mikołaja Amatiego z końca 
XVI. wieku) jest wiolonczelista hamburski Gowa. 


Ze stowarzyszeń. 


W niedzielę 25 bm. edbędzie się na boisku sokolom 
uroczystość wręczenia dyplomów zwycięzcom z IV. zlotu 
Sokolstwn polskiego we Lwowie. W program uroczystości 
tej wchodzą takż: cwiczenia maczugami świetlnemi i za- 
wody. Zgłoszenia do zawodów przyjmują: do biegu dh. 
Kihnel, do skoku dh. Krug, a do rzntu kamieniem dh. 


Chomieki. 
OFIARY. 
Dla „Nędzarza”* nadesłano X. Y. 
kor. 4, 
kor. 3. 
Na koronę dla Matki Boskiej nadesłano z Cho- 
rośnicy pod literami A. L. i J. L, kor. 15, 


z Uhnowa 
Husakowska kor. 160, A. L. Remenowa 


Stana powietrza, Sprawozdanie centralnej *:2= 
eyi meteorologicznej we Wiedniu i austryaerich kali 
państwowych. Dnia 15 wrzeńmia. 1904 r. o godzinie 7 


rano = (Czerniowee 17:0. Tarmopol —*—, lwów +-15'9 
Bkols *—, Przemyśl ——, Jarosław 4-138, Tarnów 
+". Nowy Zagórz *-— Kraków - 133, Praga 4-135 


Wietan<-14'8 Bemmering +—', Budapeszt 417 2, Inchl 
+119 Riva +4-18:4, Tryest -+20 2; Celsynsza. 


Ruch artystyczno-literacki. 


* (Qperotka. Z historyą rozkwiku muzyki w 19 
wieku wc Wiedniu ściśle złączone jest nazwisko ro- 
dziny Hellmesbergerów. Z nich na wyszczególnienie 
zasługują hracia Jerzy i Józef Hellmesberger, którzy 
wybitne stanowisko zajmowali w ruchu muzycznym 
Wiednia, będącego, jak wiadomo, w 19 wieku środo- 
wiskiem ogólnego ruchu muzycznego w Europie. Jó- 
zet Hellmesberger (1828—1893) był dyrygentem 
koncertów tow. muzycznego i dyrektorem konserwa- 
toryum muzycznego, gdzie też wsławił się jako zna- 
komity pedagog nauki gry na skrzypcach. W dru- 
giej połowie 19 wieku piastował ou po kolei naj- 
wyższe godności muzyczne we Wiedniu. Jego dom, 
w którym z zapałem pielęgnowano muzykę, gościł u 
siebie najwybitniejsze osobistaści muzyczne a nie- 
arówBany „kwartet Hellmesbergera* posiadał rozgłos 
europejski, 

Obuj synowie jego, Józef i Ferdynand zajmują 
obecnie wybitne stanowiska muzyczne; Ferdynand 
jako doskonały wiolonezelista, a Józef jako dyrygent, 
doskonały skrzypek i kierownik „kwartetu Hellmes- 
bergera“. Józef urodzony w roku 1855 we Wiedniu, 
był przez długi czas wraz z swym bratem Ferdy- 
nardem (Wiolonczelistą) członkiem kwartetu, przeź 
ojca założonego, później solistą opery nadwornej. W 
roku 1884 został kapelmistrzem baletów, następnie i 
oper w Gegnrskiej operze a w roku 1902 nawet dy- 
rygeniem koncertów filharmonicznych, co oznaczało 
prawie Szczyt karyery muzycznej w Wiedniu. Epi- 
log jednej z licznych jego afer miłostkov.ych zmusił 
Hellmespergera do opuszczenia Wiednia i do objęcia 
posady kapelmistrza w teatrze nadwornym w Sztut- 
gardzie. 

Jako kompozytor Hellmesberger pracuje na po- 
lu muzyki operetkowej i baletowej. Z 4 baletów naj- 
lepszym jest „Rusałka Dunaju“ (Donaunixe) a z 7 
operetek najlepszą jest wystawiona wczoraj u nas po 
raz pierwszy cperetka pt. „Dziewczyna z fiołkami* 
(das Veilchenmadel), kompozycya z roku 1901 po- 
chodząca i z wielkiem powodzeniem grana na scenie 
wiedeńskiej i warszawskiej. Muzyka jego nosi wpra- 
wdzie główną cechę operetek wiedeńskich tj. oparcie 
się na stylu imelodyj brukowych i ludowych, lecz 
stoi pod względem inwencji, instrumentacji i humo- 
ru operetkowego znacznie wyżej od licznych tuzin 
kowych operetek wiedeńskich ostatnich dziesięciu lat. 
Wszędzie przebija zdrowa, świeża, mile ucho gla. 
szcząca melodya, miejscami w formie tańce (prze- 
ważnie rytmu walca), miejscami zaś, jeśli tego sytu 
acya wymaga, zbliżona do stylu operowego lub do 
stylu muzyki pantomino-baletowej, który te udział 
zdaje wię być najlepszą stroną jego talentu kompo- 
zytorskiego. 

Jeśli do takich zalet muzycznych dodamy woa- 
le zajmujące a bogate w licane i dowcipne epizody 
libretto a nadewszystko doskonałe wykonanie tej o- 
peretki przes najlepszych naszych artystów, to może- 
my w ogólnych zarysach mieć pojęcie o zasłużonym 
gukoesie tej operetki na naszej scenie. Pni Kliszew- 
ska swymi kupletami i p. Lelewicz jako „prima ba: 
lerina* odnieśli wczoraj palmę zwycięstwa i byli 
przedmiotem nieustannych oklasków. Pna Miłowska 
była również doskonałą a to tak głosewo jak i pod 
względem gry scenicznej; ogólną uwagę pna Miłow- 
ska zwracała wspaniałemi toaletami. Æ reszty arty- 
stów wymienić należy z uznaniem pnią Łopatyńską, 
pp, Krutochwila, Malawskiego, Okońskiego i Pasz- 
kowskiego. O debincie w roli br. Willy lepiej za- 
milczeć. 

Orkiestra, chóry i wystawa były pod każdym 
względem zadowalniające. Teatr był zapełniony po 
brzegi. (gr.) 

* Macierz Polska. Pojawiły się dwa pierwsze 
zeszyty pomyślanego na szeroka skeię wydawnictwa : 
Polska, obrazy i opisy. Rada wykonawcza Macierzy 
zrobiła wszystko, byle tylko uczynić dzieło to na- 
prawdę zwierciadłem dziejów i kultury polskiej, a 
równocześnie dzielnym środkiem uówiadomienia na- 
rodowego. Zeszyt I zawiera Krajobraz Polski M. Ko- 
nopnickiej, Geografie fizyczną dr. E, Romera i Etno- 
grafię (początek) sp. J. Karłowicza i A. Jabłonow- 
skiego. Zeszyt II — ciąg dalszy i dokończenie Etno- 
grafii. Następne zeszyty (wszystkich będzie 8—10) 
powmieszczą Geografię historyczną, ustrój państwowy 
Polski, historyę (do czasów najnowszych), historyę 
literatury, ekonomię (gospodarstwo, przemysł, handel), 
dzieje malarstwa, rzeźby i mnzyki, Wszystkie będą 
bogato ilustrowane. Dwa pierwsze zeszyty zawierzja 
118 rycin. W pierwszym jeet mapa ©zyczna Polski, 
w drugim m8Ppa etnograficzną — wykonane przez 
dyrektora St. Maierskiego. Zeszyty mają kształt du- 
żej ósemki, 8 każdy z nich zawiera 8 arkuszy dru- 
ku. Wydawnictwo to wychodzi z dochodów fundacyi 
im. T. Kościnszki. Cena zeszytu wynosi 1 koronę. 
Repertuar lwowskieść teatru miejskiego. 

W sobotę „Dziewczyna £ fiołk „mie, 


Z KRAKOWA, 


(Telefonem i pocztę) 


-— Wybór I. wiceprezydenta Miasta w miejsce 
dr. L*a odbędzie się w najbliższym tygodniu na 
podstawie postanowienia statutu, 5% obsadzenie tego 
stanowiska mma nastąpić do 14 dni PO jego opróżnie- 
niu. Termin ten liczy się od chwili zaprzysiężenia 
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GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 17 Września 1904 Nr. 218. 


dr. Lea jako prezydenta miasta w dniu 12 bm. 
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ków, aby później mogli słuchać spowiedzi w tym 


I. wiceprezydentem ma zostać obecny II. wiceprezy- | języku. Ks. Szymański był przedtem wikarym w 


dent, p. Michał Chyliński. 

—- Na żądanie lwowskiego sądu karnego are- 
sztowano w Krakowie b. koncypienta adwokackiego, 
obecnie aspiranta w klasztorze 00. Dominikanów, 
Edmunda Olankowskiego, pod zarzutem kradzieży, 
spełnionej w sierpniu r. z. na szkodę Emilii Kopy- 
styńskiej we Lwowie. 


Z WARSZAWY 


(Pocztą ) 


— Warszawski korespondent Dzienniką 

poznańskiego pisze : 4 

sztabie rosyjskim panuje przekona- 
nie, że kampania mandżurska jest „na ten 
rok“ straconą. Chodzi tylko o to, ozy się uda 
wyprowadzić armię, uchodzącą z pod Lao- 
janu z niebezpieczeństwa, czy też Japończycy 
nie znajdą sposobu zagrodzenia jej drogi i 
powtórzenia ciosu. Wiadomości o klęskach 
podziałały na ogólne zwątpienie wśród tych, 
którzy jeszcze teraz na plao boju mają być 
wysłani. 

Wśród świeżo zmobilizowanego okręgu 
odeskiego panika ta doszła do najwyższych 
rozmiarów, zwłaszcza wśród żydów. Wszyscy 
są zdania, ża obecnie idą na pewną zgubę. 
Ztąd, bez przesady mówiąc, tysiące dezer- 
terów zalega całą długość granicy rosyjskiej, 
zwłaszcza mniejsze t. zw. przykoimorki. Żydki 
warszawskie opowiadają sobie, że od chwili 
ogłoszenia mobilizacyi okręgu odeskiego, prze- 
jechało przez samą Warszawę około 1000 de- 
zerterów. 

Wzdłuż granicy panować ma formalny 
ścisk ludzi, pragnących za każdą cenę znaleść 
się poza kordonem. Potworzyły się formalne 
kompanie przemytników tego żywego towaru. 
Przejście granioy kosztuje od 8 do 13 rubli. 
Ale należy się strzedz, nie tyle straży pogra- 
nicznej, ale właśnie semych przewodników, 
Na pewien dystans od granicy oŚwiadczają 
oni swym ofiarom, że za węzełek i rzeczy, 
które każdy z nich przenosi, nie odpowiadają, 
je'li sami tego wszystkiego nie wezmą na 
plecy. Łatwowierni oddają im swą chudobę, 
z którą oczy wiście nigdy sią już nie zobaczą. 

Pomimo to giełda petersburska a za nią 
warszawska, notują ciągle niezmieniony kurs 
walorów państwowych, obligacyj, pożyczek 
itd. Nawet w ostatnich dniach, już po bitwaci 
pod Liaojanem, wykazuje giełda wzmocniony 
popyt na walory, które zdaniem kapitali- 
stów, najwięcej jeszczed przestawiają gwa- 
rancyi. 

Ten stan rzeczy jest tem dziwniejszy, 
ponieważ trudno się łudzić co do wartości 
strat materyalnych, jakie Iżosya już ponio. 
sła w dotychczasowej kampanii. Ogromne za- 
pasy wojenne przepadły; Port Artura paść 
musi prędzej czy później, bo dziś wszelka 
nadzieja, a nawet możliwość odsieczy, prze- 
padły najprawdopodobniej; część prowincji, 
dającej dla handlu i przemysłu rosyjskiego 
tyle pięknych nadziei na przyszłość, znaj- 
duje się w ręku nieprzyjaciela; część linii 
kolejowej od Portu Artura do Mukdenu, 
przestała należeć do Rosyi; flota na morzu 
Żółtem tak dobrze, jak nie istnieje. 

Wszystko to są straty, już nie miliono- 
we, ale miliardowe. 

Przytem mówi się o nieprzebranych za- 
pasach skarbu rosyjskiego. Na prawdę rzeczy 
nie stoją tak pięknie i pod tym względem. 
Dowodem niedawny zamach na kasy oszczę- 
dnościowe. Już dawno obmyślił rząd środek 
na dobranie się do tych kas. Nareszcie wy 
myślił wypuszczenie 50-rublowych obligacyj, 
przynoszących tyle procentu, ile dają kasy, 
tj. 3,6 proo., umieszczonych, jako kupony de 
obejścia przy tychże 50-rublowych obliga- 
cyach. Przytem obligacye są fubrykowane 
tak, że na oko przypominają zupełnie zwykłe 
państwowe pieniądze papierowe, co ma złu- 
dzić deponenta, że otrzymuje z kasy go- 
tówkę. 

Ale w gruncie rzeczy ta obligacya jest 
niczem innem, tylko zamachem na kasy 
oszczędności i na ich miliardowe zapasy, 
z których się bierze gotówkę w monecie brzę 
czącej w zamian za papier. Pomimo to jednak, 
pomimo, że rakt ten dowodzi aż nadto wy 
raźnie, iż Rosya i finansowo znajduje się w 
opałach, jeśli widziała się zmuszcną do aktu, 
będącago po prostu aktem przemocy — giełda 
stoi mocno. 

mdaa z dotychczasowy ch kampanii, ja- 
kie Rosya prowadziła, nawet zwycięsko, jak 
turecka przed 25 laty, nie mogła się po- 
szczycić tak niewzruszonem zaufanie.a giel- 
dy do odpowiedzialności państwa rosyj- 
skiego. 

- Kraj petersburski donosi, że rząd ro- 
syjski wyznaczył fundusz na naukę języka 
polskiego w seminaryach nauczycielskich w 
Siennicy, Jędrzejowie, Soleu, Łęczycy i Wy- 


myślnie. 
4 POZNAŁA. 


(Telegrafe. i poesta.) 

Koeln. Volksztg. rozpoczęła druk po- 
wieści historycznej H. von Głaia: „Die Hoch- 
zeit von Staresioło*. Dla łatwiejszego zoryen- 
towania się czytelników, załączył ów dzien- 
nik mapę Polski z r. 1660, ponieważ powieść 
odgrywa się na tle tej epoki Zarówno z po- 
wodu powieści, jak zwłaszcza z powodu do- 
łączenia do niej mapy dawnej Polski, nie po- 
siada się prawie z oburzenia obóz hakatysty- 
czny, w szczególności Tdgl. Run”schau wy- 
stąpiła z namiętnym przeciw Koeln. Polksztg. 
artykułem, zarzucając jej budzenie respektu 
przed polonizmem takimi środkami, jakich 
zwykle używają agitatorzy wielkopolscy. Łą- 
czenie to zamieszczenia mapy Polski z wiel- 
kopolską agitacyą. pochodzącą rzekomo od 
„Koeln. Volksątg.ś „ Polenblattu z nad Renu“, jak 
ją z przekąsem nazywa 7dgl. Rnndschau. jest 
wprost szczytem perfidyi i niefortunnego za- 
pału fanatyzmu wszechniemiecko-hakatysty- 
cznego, który we wszystkiem, co nie zieje 
nienawiścią do Polaków, widzi popieranie ich 
„zbrodniczych“ tendencyj i „niebezpiecznych“ 
dła spokoju i całości państwa dążności 

— Dąqiennik Berliński dowiaduje się, że pro- 
kurator pruski odrzucił wniosek ojea jednego z dzieci 
w szkole w Bukóweu o wytoczenie skargi nau- 
czycielowi za Broglie pobicie dziecka. Prokurator od- 
rzucenie wniosku motywuje w ten sposób, że nau- 
czyciel miał prawo dziecko ukarać i że nie przekro- 
czył granic prawem dozwolonych a co do guza, jaki 
dziecko w wielkości pół pięści miało na głowie, to 
zdaniem prokuratora nie jest udowodnione, że nau- 
czyciel umyślnie w głowę je uderzył, mogło się to 
stać „mimowolnie“, gdy dziecko się opierało ukara: 
niu. Ojciec dziecka założy zażalenie do nadprokura- 
tora, ewentualnie do sądu wyższego, 

— Z polecenia władzy biskupiej rozpocznie ks. 
kapelan Stanisław Szymański w zakładzie filozo- 
ficzno-teologicznym w Paderbornie w nadchodzącem 
półroczu zimowem kurs języka polskiego dla klery- 


;ż terfeldzie. 


Sejm ezeski. 


Grazer Tagblatt zamieszcza artykuł po- 
chodzący z kół niemieckiej partyi ludowej 
w Czechach, w którym powiedziane jest, że 
stronnictwo zejdzie się na naradę przed zebra- 
niem się sejmu czeskiego, aby swoje stanowi- 
sko określić — dziś już jednak można za- 
pewnić, że grupa ta nie odstąpi od hasła, 
rzuconego przez dr. Eppingera. „Bex parla- 
mentu nie ma sejmu“ 1 prowadzić będzie w 
sejmie czeskim obstrukcyę tak długo, dopo- 
kąd Czesi nie zaniechają jej w parlamencie. 
Załatwieniu akcyi zapomogowej przez sejm 
czeski Niemcy, chociaż nie są przeciwni, mu- 
szą dla tyoh „wyższych względów politycz- 
nych“ przeszkodzić. r 

Praska Politik pisze również, że nie ma 
widoków spokojnych obrad sejm czeski, że 
zamiast uspokojenia jest jeszcze większe 
zamieszanie, którego nie usuną choćby naj- 
piękniejsze mowy bankietowe dr. Koerbera, 
BE pragnie zainstalować się jako „kurator 
parlamentu“. 


Telegramy j telefonema. 


Kongres prasy. 


Wiedeń 16 września. Wczoraj przedpo- 
łudniem wyczerpał kongres porządek dzien- 
ny, poczem dyrektoryum wręczyło prezyden- 
towi p. Singerowi piękną żardinierkę z kwia- 
tami. Po otwarciu posiedzenia wiceprezydent 
p. Heizmann podziękował dełegatom za udział 
w kongresie i oddał hołd monarsze, którego 
wszystkie lady otaczają czcią. Zebrani pod- 
czas słów tych powstali z miejsc i wznieśli 
okrzyk na cześć cesarza. Następnie Heizmann 
podziękował arcyksięciu Rainerowi, dr. Koer- 
berowi i innym dygnitarzom, którzy popierali 
pracę kongresu, oraz dr. Luegerowi za go- 
ścinne przyjęcie. 

Prezydentem kongresu na rok przyszły 
wybrano ponownie przez aslamacyę redaktora 
N. W. Tagblaźłu p. Wilhelma Singera. 

Wiedeń 16 września. Na cześć uczest- 
ników kongresu prasy odbyła się wczoraj 
przedpołudniem wycieczka okrętem i koleją 
do Wachau. Mimo deszczu wzięło udział w 
niej 600 osób, w tem ministrowie Wittek, 
Hartl i Call. 


Królewiez włoski. 


Rzym 16 września. W Racconigi po- 
wila królowa Helena tej mocy syna, 
któremu nadano imię Humberta i przydomek 
księcia Piemontu. Królowa i następca tronu 
mają się zupełnie dobrze. 

Rzym 16 września. Strzały armatnie i; 
dzwony z Kapitolu dały znać miastu o uro- 
dzeniu się następcy tronu. Zapanował po- 
wszechny entuzyazm. Dzienniki wydały nad- 
zwyczajne dodatki. Na ulicach wzmógł się | 
ożywiony ruch. Wiele domów udekorowano. 
Do Racconigi nadchodzą liczne telegramy 
gratulacyjne z miast włoskich i zagranicy. 


Z Finlandyi. 


Kopenhaga 16 września. Jak donosi 
Biuro Ritzaua z Helsingforsu, przyszło tam 
we wtorek na uniwersytecie podczas uroczy 
stości otwarcia półrocza do następującego zaj- 
ścia: Dwaj studenci pa mowie rektora i 
wbrew jego zakazowi odczytali ułożony w ję- 
zyku finlandzkim i szwedzkim protest prze- 
ciw wydaleniu z Finlandyi kilku profesorów 
uniwersytetu. Rektor i część profesorów opu- 
ściła salę, inni profesorowie i większa część 
studentów pozostała. Przeciw wspomnianym 
dwu studentom wytoczono śledztwo dyscy- 
plinarne. 


Lomdym 16 września. Ministerstwo woj- 
ny ogłasza: Rząd perski zawiadomił angiel- 
skiego posła w Teheranie, że według naj- 
nowszego rozporządzenia perscy poddani nie 
mają prawa sprzedawać lub wydzierzawiać 
koncesyj zagranicznym poddanym ani też 
zagranicznym poddanym nie wolno bez po- 
zwolenia rządu perskiego mieć udziału w kon- 
cesyach. Tego rodzaju interesy będzie rząd 
perski uważał za nieważne. 

Mikołąjewsk 16 września. Ros. Agen- 
cya tel. donosi: Wczoraj przyszło w tutej- 
szem więzieniu do rozruchów. Straż więzien- 
na użyła broni, przyczem jeden więzień zo- 
stał zabity, trzej ranni. Jeden z dozorców 
jest ranny. 


Z powodu przerwania linii tele- 
fenicznej Lwów- Wiedes dalszych te= 
łetonematów od godz. 4 popolndniu 
mie otrzymaliśmy. 


Wojna. 


(Telegramy „Gazety Ńarodowaj*.) 


W Liaojanie. 


Lomdym 16 września. Słandard donosi 
z Szangaju: W Liaojanie zapanował spokój. | 
Targi otwarto napowrót. Mieszkańcy przyj- 
mują chętnie japońskie banknoty wojenne. 
Wśród zdobyczy na Rosyanach jest 21 
wagonów kolejowych; są też wielkie zapasy 
aszy. Japończycy pogrzebali 3100 Rosyan. 
ba strony Mukdenu nie ma wcale wiadomości 
o ruchu wojsk. 


W Mukdenie. 


Londyn 16 września. 8. Reutera do 
donosi z Mukdenu: Panika minęła. Armia ro- 
syjska skoncentrowana jest w Mukdenie i 
okolicy. i 

Bank rosyjski otwarto napowrót. 

Fakt, iż Japończycy nie skorzystali na 
leżycie z zwycięstwa, tłómaczy się tem, że 
stracili 40000 zabitych, i rannych a armia 
była niesłychanie strudzoną. W 4 szpitalach 
Czerwonego krzyża jest 1200 rannych. 


Z Portu Artura, 


Petersburg 16 września. Rosyjska 
Agencya telegrat. donosi z Charbina pod 
datą wczorajszą: Ostrzeliwanie Portu Artura 
trwa dalej z dłuższemi przerwam'. Japończy- 
cy wznoszą szańce przed twierdzą i obwaro- 
wują silnie swe stanowisko na przesmyku 
koło Kiaczu w miejscu, gdzie półwysep jest 
najwęższym. Pośród załogi panuje dobre u- 
sposobienie. Żywności jest dosyć. 


Korespondencye. | 


Lomndym 12 wrze.inia. 
(Książę krwi zakochany. — Piękna lady Manners. 
Zamorski narzeczony. - Na pierwszy rzut oka. — 
Quod non! — Tytuł bez pieniędzy. — Wbrew woli 
monarchy. — Królewskie apanaże. — Skąpy król. — 
Little Queenie. — Królowa Aleksandra orędowniezką 
zakochanych), 


„Sensacyą dnia na mglistem wybrzeżu 
Tamizy są romantyczne dzieje serc blizkiego 
krewnego króla Edwarda i jednej z naj- 
piękniejszych panien londyńskiego towarzy- 
stwa. Wszystko składałoby się bardzo po- 
myślnie, gdyby nie nieszczęsne vefo samego 
króla. 

Bohaterem romansu jest 21-letni Artur, 
Patryk, Albert książę of Connaught, hrabia 
of Sussex, porucznik 7 pułku huzarów (Queens 
Oron), kawaler orderu Podwiązki etc., jedyny 
syn ks Artura, jedynego brata króla Edwarda 
VII. Wybranką serca bratanka królewskiego 
jest młodocians lady Marjorie Marion Harriet, 
której ojcem jest ks. Henry John Brinsley, 
marquess of Granby, baronet Manners of 
Haddon, syn Jamesa, 7 go księcia of Rutland 
a matką Marion Margaret Videt Lindsay des 
carls of Crawford. 

Nie tak dawno, bo w lipcu br., mówiono 
tu. że rękę pięknej księżniczki posiędzie bo- 
gaty, młody Amerykanin, Wadsworth, który 
w nowojorskiem „towarzystwie“ znanym był 
jako najlepszy tancerz i causeur. Swego czasu 
zniknął z tamtejszych salonów i jako ucze- 
stnik rooseweltowskich Rough Riders wyjechał 
na wyspę Kubę. Tam zyskał sobie sławę ry- 
cerza bez trwogi i skazy. W roku bieżącym 
został mianowanym sekretarzem ambasady 
amerykańskiej w St. James. W dwa tygodnie 
po przybyciu do Londynu poznał pannę 
Marjorie Manners i odrazu w niej się za- 
kochał. 

W tem zjawia się książę krwi! I on „na 
pierwszy rzut oka“ rozmiłował się w księ- 
żniczce i nie zważając na nikogo i na nic, pa- 
sował ją na królowę swego serca. Artur tedy 
oświadczył się formalnie o rękę Marjorie 
i został przyjęty. Szczęśliwy narzeczony udaje 
się potem na dwór królewski, by otrzymać 
zezwolenie stryja. 

Cały Londyn oczekuje z naprężeniem 
oficya!nego ogłoszenia zaręczyn. I nie można 
się temu dziwić. Wszak chodzi o związek mał- 
żeński jedynego bratanka Edwarda VII. 
z jedną z najpiękniejszych panien, z lato- 
roślą jednego z najstarszych rodów angiel- 
skich. 

Król traktował sprawę przedewszyst- 
kiem ze stanowiska praktycznego i zapytał 
ks. Artura, jak wielkie są roczne dochody 
panny. Lady Marjorie szczyci się wprawdzie 
licznymi i pięknie brzmiącymi tytułami, atoli 
tytułom nie odpowiada majątek. Jej posag 
wystarczyłby zaledwie na tyle, by nim można 


było — odpowiednio do stanowiska — po- 
krywać skromne prowadzenie domu. Król 
Edward nie był w zasadzie przeciwnym 


związkowi i byłby może nań zezwolił, gdyby 
parlament był uchwalił odpowiednie dla bra- 
tanka królewskiego apanaże. Z drugiej strony 
jednak nie było mu tajnem, że pora obecna 
nie jest stosowną na starauia o podwyższenie 
listy cywilnej. Praktyczny Edward rzekł więc 
do synowca: 

— Jeżeli lady Marjorie Manners posiada 


100.000 koron rocznego dochodu, możesz ją 
poślubić ! 
Księżniczka takiemi sumami wykazać 


się nie mogła. Mimo tego lion amoureux nie 
dał za wygraną i postanowił ożen ć się z wy- 
branką swego serca nawet wbrew woli same- 
go króla. Tu znów wyłoniła się nowa zapora. 
Przezorni rodzice panuy wobec stanowiska 
króla nie chcieli zezwolić na związek; opu- 
ścili wraz z córką Londyn i wyjechali nocną 
porą do Szkocyi. Gdy ich Artur tam wytro- 

ił, przenieśli się do Irlandyi a następnie na 

ivierę. Niezłomny książę zdołał ich zawsze 
wyśledzić i nie odstępywał swego bożyszcza. 


Edward VII, gdy był jeszcze następcą 
tronu, nie liczył się z groszem: złoto płynę: 
ło, jak woda. Atoli po wstąpienia na tron 
zmienił się zupełnie i postanowił być monar- 
chą zarówno oszczędnym. jak jego nieboszczka 
matka. Jestto publiczną tajemnicą, że nikt z 
rodziny królewskiej nie może się od głowy 
rodu spodziewać ani szylicga ponad to, co 
im przynoszą apanaże listy cywilnej. 

Córka królowej Wiktoryi, cesarzowa 
Fryderykowa pobierała” rocznie 200.000 koron. 
Król Edward jako ówczesny ks, Walii, mu- 
siał się zadowalniać „skromną*  pensyjką 
roczną w wysokości 1,000.000 koron. Pensyę 
tę pobierał do czasu, póki jego dzieci nie do- 
rosły. Apanaże podwyższono mu o 875.000 k., 
gdy syn jego się ożenił, a dwie córki wyszły 
za mąż. Bracia królewscy, Alfred of Edim- 
bourg i Artur of Connaught, otrzymywali 
rocznie po 625.000 k. Każda z młodszych có- 
rek królowej Wiktoryi pobierała rocznie 
150.000 k., prócz posagu w wysokości 750.000 
k. Wdowy po zmarłych braciach króla, Al- 
fredzie ks. Koburskim i Leopoldzie ks. Alba- 
ny, otrzymują rocznie po 150.000 k. Mimo 
tak wysokich poborów członkowie domu pa 
nującego skarzą się, że nie mogą wyżyć z 
tak „szczupłych" dochodów. 

Synowiec królewski a bohater romansu, 
o którym mowa, pobiera „zaledwie* 100.000 
kor. Sumę tę uważa król za wystarczającą 
na życie w stanie kawalerskim. Natomiast 


twierdzi, że byłoby nonsensem, mając taką 
„bagatelę*, myśleć o ożenku z panną bez 
posagu. 


Stryj ks. Artura jest nieubłagany. Z bie- 
giem czasu staje się coraz bardziej oszozę- 
dnym, a jak niedyskretni się wyrażają — 
wprost skąpym, w czem chce prześcignąć na- 
wet bardzo „oszczędną* swą matkę. Na tar- 
gach w Londynie i innych miastach sprze- 
daje się po cenach zwyczajnych masło, ser, 
nabiał i owoce, pochodzące z majątków króla. 
Królowa Wiktorya kazała wprawdzie także 
sprzedawać woły i owce, chowane w swych 
dobrach, ale produkty wiejskie, które zby- 
wały, po zaspokojeniu potrzeb dworu, bywały 
zawsze, na życzenie królowej, rozdawane mię- 
dzy ubogich. U Edwarda vii jest zatem wi- 
docznym postęp w systemie oszczędnościo- 
wym ; 

Najpiękniejsze wszakże owoce i kwiaty 
z ogrodów królewskich posyłała Wiktorya 
swej pieszczoszcee i pochrzestnicy, lady Wi | 
ktoryi Marjorie Harriet Manners, dziś e 
szczęśliwej, nie uznanej narzeczonej księ- 
cia of Connaught. Queenie — „królewnę“ na- 
zywano nadobne dziewczątko ze względu na 
to, że monarchini była jei matką chrzestną. | 
Little Queenie — nazywal ją pieszczotliwie 
dzisiejszy król, ilekroć jeszcze jako następca 
tronu jesienną porą odwiedzał swego przyja- 
ciela, lorda Haddon (ojca księżniczki) na sta- | 


rożytnym zamku Belvoir. Nie inaczej nazy- 


| wała księżniczkę i królowa Aleksandra, która 


piękną dziecinę zawsze od innych odszcze- 
gólniała. Książę Artur i jego przyjaciele spo- 
dziewają się, że dzięki potężnym wpływom 
szląchetnej monarchini uda się przełamać 
upór stryja książęcego i że jeszoze tej jesieni 
urocza para zakochanych stanie na kobiercu 
ślubnym. 
Jan Wołożyński.: 


Rozmaitości. 


Q Olbrzymi krater. Krater wulkanu Manna- 
Loa na wyspach Sandwich jest uważany za naj- 
większy na świecie ; mierzy bowiem w obwodzie 32 
kilometrów. Niekiedy rzeka lawy, wypływająca z tego 
krateru zalewa przestrzeń, obejmującą 70 km. 

Q Znikające jezioro. Shirwa, jeziero znajdująca 
się na południowym wschodzie od Nyansa (w Afryce 
środkowej), zmiejszało się z roku na rok, a tego 
lata zupełnie wyschło. Odkrył je w r. 1859 Livings- 
tone; jezioro mierzyło wtedy 45 kilometrów długości 
a 20 km. szerokcści. Ponieważ inne jezioro, Nyami, 
które odkrył ten sam podróżnik, zniknęło bez śladu, 
istnieje przypuzczenie, że taki sam los spotka wszyat- 
kie jeziora w Afryce Środkowej, 


To i owe, 
Młoda gosposia. 
Poeta (do młodej żony): Moia Emilko, ten 
808 pomidorowy nie ma sinaku pomidorów, 


ona: Jako poeta, winieneś uzupełnić go 
wyobraźnią. 


Z rynków towarowych 


Bank rolniczy we Lwowie. ix 16 września. 
1964. Ceny za 50 kilogramów loco Lwów Waluta 


koronowa Pszenica gotowa 8-75 do 9 25, pszenica nowa 
850 do 9:-, żyto gotowe 7— do 725, nowe 675 do 
T—, owies obroczny gotowy 7:00 do 7-25, nowy 640 do 


6'35, jgcamień paatewny 6'25 do 6'50, jęczmień browarny 
T235 do 7:75, rzepak 10:40 do 10:60, rzepak nowy 0— do 
0-—, groob pastewny 7'— do 7:50, Hod do gotowania 
3850 do 950, wyka 5-75 do 6'45, bobik 625 do 650, hre- 
Gzka 9'50 do 10—, knkurudza nowa 8'10 do 840, stara 
0:— do 0-—, chmiel za 56 kilo od 200 do 220, koniczyna 
ozerwona 75:— do 80—, biws 55:— do 6) -, szwedska 
55'— do 65:—, tymotka 34:00 do 28—. 

Spirytus looo za 50) litrów nowy —— da — — 
paritas Tarnopol eskontynzentowy 53— do 3600 


Wiedeń 16 września Kurs w koronach i po 50 
kig, Pszenica 10°90 do 11:25, żyto 785 do 300, jęczmień 
000 do 0:00, kukurudza 750 do 775, owies 700 do 720 
rzepak 00:00 de 0000. 

Stan powietrza: deszcz 


Wiedeń dnia 16 września, Cukier 2610 «u 2620 
(stale). Nafta galicyjska *put - 
tua 53:60 do 54:00. 

„Bmcddspesst diia 16 wrośnia Kurs w kore 
nach i po 60 klgr. Notawano pszenicę na kwieci:ń 10:80 
ło 1v'81 Leila p 42 do 1043 żyw aa pazdaiernik 
774 do 7:75, ua twiecień 8'11 do B15 osie aa pat inise- 
nik 690 do 691, na kwiecień 7:25 do 726, kukaradza n- 
sierpień —*— do —'*— na wrzesień 715 do 720, na 
maj 7:45 do 7:26, rzepak na siervień 11'05, to 1160. 

Oferty: mierne, 

Chęć kupna: lepsza. 

Usposobienie: silne. 

Stan powietrza : deszcz. 


— — — o — 


Z rynków pieniężnych 


Wiedeń dnia 16 września (Telegram „Gazety Na- 
rodowej*.) Zamknięcie giełdy o godzinia 2 miaa" 30 
pobatadglu: Akcya austryaskiego zakładu kraiytow>zo 
52:50 węzgjarakiego zakładu kredytowego 7610) Anglo- 
banku 28050, Onionbanku 52800. Bankn dla krajów ko- 
connyoh 440:00 Bankvereinn 54335, Bodencredita 95300, 
galic,jskiego Banku hipotecznego 543—, kolei państw - 
wych 64450, kolei pełndniowej 3775, tramwaja A. — = 
B. ——, kolei Elbenthal 42300, kolei północnej 5500, 
kolei ezerniowieckiej 67300, alpiny 471:50, Rina Mirs- 
nya 518 00, praskiego towarzystwa żelaznag> 2423, fabryki 
broni 48000, tureckie tytoniowe 349-00. galiogjstia r. 
ka paokiego Towarzystwa naftowego 1050. obliz WYŁ. 
iniemniz. 97:40, renta majowa 9325, anstrynuka radia 
koronowa 99-25, węgierska renta ksronowa 9715 331 - 
listy Towarzystwa kredytowego ziemekiego 33-37, 4-pr"- 
centowe listy Banku krajowego 99:00, 4 i pál pransatowe 
listy Banka krajowego 10170, 5-procantews komaasii: 
obligacye Bankn krajowego 10345, 4-procent listy Bauku 
hipotecznego 99-40,4 i pó! prowentewe listy Banku atp r 
tecznego 101770 5-procentowa listy Hanka hipəteasnaga 
112--, 4-procentowe galicyjskie obligacye provia. 99-75 
4 procentowe galicyjskie pozyczki krajowa z roka 134, 

50, ś$-procentowa pożyczka miasta Lwowa 9725 lua: 

tureckie 135750, marki 117*45 rabla 25350. 

Paryś dnia 16 września. Zamknięcie 
Trzy procentowa renta 9890 Mąka 3035. 

Berlim dnia 16 września, Zamknięcie giełdy, Bau 
knoty anstryackie 85:20 (podłng ebliazenia procantowego 
spirytus ——, Austryackie kredyty 000'--, Dige. Commu» s- 
dit. — —. 

Frankfurt dnia 16 września Giełda zayrau- 
ozna. Austryackie kredyty 204 35, Kolej państwowa 000 - 
Aipiny 000-00, Diseonto 19180, Laura 000 00 


LOSY. 


Wiedeń dnia 16 września Kursa giełdy wiedeń, 
skis; Losy a) procentowe: Anstr zakładu kredytow. s obt 
proc. z roku 1880 3%, 30500, Austr. zakł. kredyt. z obi. 
proc. z r 1889 3%/, 295 —, Tuw. żeglugi na Duaaja 100 zł. 
49, 274 —, Uregalow. Dunaju z 1880 100 zł. °% 268:00 

ęg. Banku hipotecznego po 100 at. 4(/, 267:—, Pożyczka 
serbska premiowa po 100 tr. 4%% 93:— Tureckie oblig. 
rem. kolej. po 400 fr. 131:00, b) bezprocentowe: Buda- 
peszteńskie (Bazylika) 5 zł. 21:—, Zakładu kredytowego 
dla haudln i przemysłu po 100 kør. 461.00. Clwry 40 zł 
158—. Pożyczka m. Insbrnku 20 zł. 76—, Losy m. Kra- 
kowa 20 m. 78-—, Pożyczka m. Lublany 40 zł. 65 —. 
Ofen 40 zł. 159—, Palffy 40 zł. 16%50, Czerwonego kray- 
ża austr. sow. 10 zł. 53:00, Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. 
29-25, Losy fund. aroyks. Rudolfa 10 zł. 6600, Salma 
40 sł. 219—, Pożyczka Salobnrgska 20 zł. 75:00, Pożycz= 
ka St. Głenois 40 zł. 00000, Losy komnnalne miasta 
Wiednia z r. 1874, 508:5 . 


gild; 


NADESŁANE. 


(Za tą rubry.ę Redakcya nie odpowiada). 


: i zaproszenia ślubne 
Bilety wizytowe, i eas etykiety 
jednokolorowe i barwne, karty adresowe, na- 
główki na listy i koperty, dyplomy, obrazy, ma- 

py, nuty, ogłoszenia it. p. 
wykonuje 


zakład artystyczno-lilogrraficzny 
i drakarnia Pillera i Spółki, 


Lwów, Lyczaków 3. 
OKULISTA 


Dr. LEON GRUDER 


b. asystent na klinice ocznej radcy dworu dra 

Fuchsa we Wiedniu, ordynuje obecnie przy 

ulicy Sleukiewicza l. 5 (dawniej ul. Kręta, 
obok hotelu George'a). 


HOTEL EUROPEJSKA. 
Alberta Szkowrona. 

Przyjechali do Lwowa dnia 16 września 1904. 
J. hr, Jabłonowski z Zagwoźiciia, R. de Tertil z 
Czortkowa, dr. L. Grzybowski z Czortkowa, J. Ra- 
dziejowska z Dytkowiec, J. Dworzyński z Warsza- 
y, J. Semodem z Warszawy, E Puchalski z 
Dworca, S. Glogier z Tarnopola. J. Miss Darwis z 

Londynn, F. Kellerman z Jassy. 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 17 Września 1904 Nr. 213. 


86 Spoglądał przez sekundę na kompozytora |sobą. Stanąwszy w cieniu próbował uspokoić |siało; myśl, że Laviron i Ewa mogli chcieć cego artystę -- pozwolisz pan, żebym zdjął 
z sardonicznym uśmiechem, a muzyk nie mo- |wzburzenie, wywołane rzuconą mu publicznie |wyrządzić mu krzywdę, mniej szlachetnie | szkic z niego ? 
gąc znieść tego badawczego wzroku, zbliżył | przez Lavirona obelgą. wobec niego postąpić, przynosiła mu ulgę. Derstal skinął obojętnie ręką, a pochy- 


© 
óżne serca się z uszanowaniem. Szalony gniew popędzał mu krew do — Takim odwetem skwitowaliśmy się ||ając się do Henryka : 
[| — Czy zechcesz przebaczyć mi, kocha- głowy. Tupał nogami, załamywał rozpaczli- wzajemnie — mówił w duchu — nic im te- — AEG: re A zd 
ny mistrzu, żem się dotychczas do oiebie nie |wie dłonie. Różne sprzeczne zamiary nasu- raz nie jestem dłużny. Wyswobodzony zosta- | wodzenie pewne ER noś r tai c por 
Romans z franocnskiego. zgłosił ? Nie posądzaj mnie o brak PrzYżw- alpina nią w m ak. ai ZR łem z zaciągniętych względem nich zobo- | gag bę duid sd "+ E AP. SA l- 
. zania... ciał wraca o krytyka, agać go | wiązań. = = AE M pu 
(Ciąg dalszy.) Mówiąc to młody człowiek usiłował za-|o chwilę rozmowy, przekonać Lavirona, że Czerpiąc w tem przeświadczeniu po- | miod ask A Jak. poki 4 r zagadnął 
Dowiadywano się o Henryku Brandon. | panować nad swojem pomięszaniem i wycią- źle nie postąpił, ale jak mówić wbrew gło- |ciechę, przeszedł na scenę. Tam myśli jego zbladłeś ak rino poglądając na szwagra— 
Wiedząc, że każde jego słowo powtórzone gnął obie dłonie do Lavirona. sowi własnego sumienia, wyrzuczjącego arty- inny przybrały kierunek. Słyszał tylko po- p" i 
będzie w dziennikach, pilnował się, aby po- Krytyk udał, że tego nie widzi, a trzy- ście wiarołomne odstępstwo? Jak znieść takie chwały i powinszowania. Henryk promienie- 
wiedzieć to tylko, co mogło być przyjemne |mając ciągle ręce skrzyżowane na plecach, upokorzenie w obecności tych, którzy byli jący, głosem ochrypłym z silnego wzruszenia, 
rodzicom i bratu jego Żony. rzekł tonem wyniosłym: świadkami zajścia, którzy prawdopodobnie |odpowiadał na czynione mu uwagi. Reporte- 
Prowadził dość zręcznie rozmowę, gdy — Na co te tłómaczenia ? Sprawy pań-|bawili się jego kosztem ? rzy robili notatki; rysownik, siedząc na skale 
zjawienie się nowego przytysza zmieniło skie nio mnie nie obchodzą; nie znam cię, Nie, to niemożliwe — szeptał i w gnie- |tekturowej, kreślił naprędce sylwetkę kompo- 
w jednej chwili położenie rzeczy. Z głębi mój paniel wnem uniesieniu rozmyślał, czy nie wypada- |zytora. F'ormageot olśniony powodzeniem, do- 
korytarza, w niezgrabnie skrojonym tużurku,|  [ odwracając się od artysty, którego po- jłoby raczej posłać sekundantów Lavironowi, | wodził : 
w kamizelce zakrywającej gors koszuli, z kra- | pierał niegdyś tak gorąco, teraz zaś odtrącał | zażądać od niego krwawego zadośćuczynienia. — Nie przyjąłbym choćby subwenoyi 
watem skręconym jak sznurek dokoła szyi, | pogardliwie, zaczął swobodnie rozmawiać z ko-; Tu drugie niepodobieństwo: on miałby wyzy- |ofiarowanej przez ministeryum; z „Atali“ 
z rękoma w tył założonemi, zbliżał się legami, zdumionymi tem niespodziewanem |wać na pojedynek starca, swego dawnego |zbiorę tyle pieniędzy, że wystawię niebawem 


— Z gorąca -— tłómaczył Derstal. 

— A może także z powodu nieprzyewo- 
itego zachowania Laviron'a... — rzekł z cicha 
Clómentet, ujmując muzyka pod rękę. — Ten 
stary dzik robi się zupełnie niedostępnym... 
Co go ugryzło? Byliśmy wszyscy oburzeni, 
Radby całemu światu narzucać swoje zwy- 
czaje i zapatrywania. Żyje jak kret w norze, 
to go jednak nie upoważnia być niegrzecznym 
| względem tych, którzy poślubiają ładne i ele- 


Laviron. zajściem. opiekuna, protektora? Czyż podobne wyzwa- | „Armidę* Głluck'a. Częstować będę publicz- zła dy pł br da postępuje poprostu 
Na jego widok Derstal zadrżał; rumie- Derstal mogąc zaledwie utrzymać się nie nie ściągnęłoby na niego śmieszności |ność samemi arcydziełami. Josuky m. 4 
nieo wystąpił mu na policzki, muskuły ścią- na nogach, postąpił ku drzwiom wychodzą- |i hańby? Nio z tego, co obmyślał, nie było Jednocześnie rysownik pokazywał portret | , ż AE napaść na starego krytyka 
gnęły się boleśnie. oym na scenę, zdążył jednak usłyszeć Cle- możliwem do wykonania, nie miał sposobu |Henryka. Nos spiczasty, dwie kropki w miej- | %7% ków Paa A; wyrwał się z poufałych 
Spojrzał na starca, który szedł ciągle |mentet'a pytającego: pomszczenia zniewagi. sce Oczu, kreska zastępująca usta, włosy ster- | US:8XÓW ziennikarza t rzekł tonem oschłym : 
naprzód, nie widząc Oliwiera, bo uśmiechał — Z jakiego powodu, do licha, dałeś „Łzy napłynęły Deratalowi do oozu. SEE. jak patyki, nogi pałąkowate, stopa|  , — Od Lavirona wszystko znieść muszę; 
się, jak za dobrych czasów. taką odprawę temu biednemu Derstalowi? powie Ewa, gdy dojdzie do jej wiadomości, ogromna, wszystko to miało przedstawiać zna” | świadozył mi tyle dobrego, że ma prawo ob- 
iXoledzy jego z zawodu usuwali się kry- Czy zawiodłeś sią na nim? Nie przyznajesz|jak brutalnie obszedł się z nim Laviron? komitego dyletanta z jego miną zdziwioną ij chodzić się ze mną, jak mu się podoba. Jeśli 
tykowi z drogi i Derstal stanął nagle sam mu już talentu? Może jednak oni we dwoje uplanowali rzecz | zuchwałą zarazem. 2 jest teraz niesprawiedliwym, tem gorzej dla 
jeden w środku korytarza wobec dawnego — Bynajmniej; zawiodłem się tyko na całą? „zB „= Gdzież pan odbijesz ten rysunek? - niego; nie chzę jednak, aby żle mówiono o 
swego przyjaciela. jego charakterze; to wielki muzyk, ale małej „Krytyk wielbiący artystkę, przyrzekł dowiadywał się Henryk. starym mistrzu ; wyrazy twoje dotknęły mnie 
Usta Lavirona zacisnęły się kurczowo, | wartości człowiek. pomścić ją przy pierwszej nadarzonej apo- | — W „Figarze*.. Ah! pan Derstal! — boleśniej, niżeli jego szorstkie zachowanie, 
oczy pod okularami przybrały grośny wyraz. Oliwier przymknął drzwi śpiesznie za sobności. Wmawiał w siebie, że tak być mu- zawołał portrecista, spostrzegając wchodzą-' (U. d. n.) 


|. 2 | 


Mmedorowe 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po B ot. od wyrazu. 


"Hierbata 


shińsko-rosyjska, zbiór majowy, świeżej . ,,. , 
Souchong L sr. 3-75, II. złr. 3:—. Okru- wielkie, słodkie grona 6 kilo 1 zł. 


ehy najlepsze sèr. 1°75. Okruchy drobne 40 ct. rozsgła franco za pobraniem 
alr. 1:30 za funt. Dwór Łapszyn Brzeżany. poczt. J. Suttner, właściciel winnice 
w @Qörz (Pobrzeże). 613 


Fizykalno- dyetetyczna 
lecznica 


ir, Tarnawskiego W Kosowie 


etwartu do końca października. Jesień 
tu piękna i ciepła, Kuracya owocowa i do- 
pełniająca po leczeniu w zdrojowiskach. 
618 
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= e 
. k a Wyższy techniczny zakad naukowy 
Technika w Imenau dla budowy maszyn i elektrotechniki. 
i Fak Dział dła inżynierów, techników i 
werkmistrzów. Wielkie warsztaty dla pruktycznego wykształcenia słuchaczy. 
= Cudzoslemców nie przjmnie się.* Cenniki 


| Do egzaminu państw. komisarz, 

E 2 
| RAE 
SEOGGG-G5G68GSHR 


zastępujące kąpiele w Nenheim, Kissingen itp. wyrabia 


Lwowska fabryka chemiczna „T L EN“. 


a . z Kąpiele te, stosowane na ordynacyę i pod Kontrolą lekarza, działają znakomi- 
Cukiernia Pk > A dj cie w Rem cierpieniach nerwowych, zapaleniaoh oskrzeli (bronchitis), rozedmie pluc, 
a alka po 4 centy. W kz ch her- wadach serca itp.; niemniej doskonały środek do pobudzenia i krążenia krwi, Skutek 
Gatne fent 5 ż TANE REE aE taki sam, jak po kuracyi w zdrojowiskach zagranicznych, a koszt :tokroć niższy, — W Í O D TR N D 
karmelków 40 ct, czekoladek 1 zł Nabyć można w aptekach z marką fabryki „Tlen“, | J 4 Å À 
+ MYDŁO KIESZONKOWE dle pp. lekarzy i turystów — paozka 
SEE ; SD |sawicrająca 12 płatków, kosztuje 30 groszy. Można nosić w pugiłaresie zawsze przy elektro - technik - mechanik 544 
Rutynowana pis” adzicia lekcyi [SP gronie > w Przemyślu, ul. Franciszkańska 7. 
metodą wiedeńską, 4 zł. miesięcznie, K ; NS TS e Bał o 
Sar? «parter. A BX OOCOODOOOCOIOCODOGOOOOCX Światło elektryczne i motory — Gromochrony — 
Ludwika Stasiaka 


Poszukuje H aminowa- 

dę - LOŚNICZEDO azo po 
leconego. Zgłoszenia listowne przyjmuje 
zarząd dóbr JW. hrabiny Borkcwskiej, Po-|> 
nikwa — poczta w miejscn. 


jj Telefony — Dzwonki elektr. — Aparaty fisykalne. 
DAMSKA PRACOWNIA mRoswery. 


KRAWIECKA. 9436 Maszyny do szycia i pisania, =====s5 
Uwiadamiam Szanowne Panie, że powróciłam z zagranicy Towary optyczne. 


i wykonuję wszelkie kostyumy oraz suknie wizytowe na Wysyła na eałą Galieyę monterów do nrządzeń elektrycznych A 


VAVATAYAYAYAYAYAYZYAY: 
DA T 


Xumoreski 


wyszły | sa na składzie we wszystkich księgarniach. 


i kaleka, A 
Strasznie nędzny 1.5; +... 
tek kilkunastoletniej nieuleczalnej chorob 
cierpi z żomą i 3-ma dziećmi niedającą si 


opisać nędzą, błaga o wsparcie. 
t litościwych osób 
E eai dobroczynną dłoż Pracownia przy ul. Fiatorege 1. 7. 


BEST - $Q O. GODLE SETEN. Š NEGGGGE-6G6GG 


sposób paryski, po bardzo niskich cenach; przy większych EW no ecnach najniższych. Ry 
zamówieniach jak np. wyprawach, daję odpowiedni opust. Własna pracownia mechaniczna i eptycz 


ten akt prawdziwie chrześcijańskiego miło- 
sierdzia, usłyszą kiedyś te słowa: „Coście 
nczynili dla jednego z tych opusaczonych, 
żoście dla mnie uczynili". Łaskawe datki 
przyjmnje Administracya „Gazety Narodo- 
wej dla „Nędzarzas. 614 


KANA CZ I TUE ENa WER PPFREF| JĄ o 1 + b U 


Ruch pociągów kolejowych 


ebewiązujący z dniem 20. lipca 1904 roku. 
(Czas średkowo - europejski). 


C. k. kolej państwowa. 


Eikonom 


Pociągi lokalne. 


(Czas środkowo-8uropejski). POCIAG | 
osp. [osod Do Lwowa z 
| przych. 0 ke 


(na dwerzee główny) 


Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczowa Delaty- 
na (od 1/10do 30/4), Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu, 
Czudina, Serethu, Radowiee, Dorny Watry i Sneczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Wieliezki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, 
Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Graymałowa 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi) Orłowa, Nowego Sącza, Oświęcima, Zakopanego 
p. Przemyśl, Wioliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Iekan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna przez Kołomyję (od 11/6 do 
30/8 w niedzielę i święta) Kórozmóz6 (od 1/5 do 30/9 wł.), 
Brodiny, Patny, Suczawy, Dorny Wytry (od 1/7 do 31/8), 
Serethu, Berhomethu 


mienny, obsnajomiony w najrozmaitszych 
systemach gospodarskich, poszukuje miej- 
sca na wikt od r. pażdziernika. b. r., chę- 


POCIĄG 

pe Ze Lwowa de 

(z dweres głównego) 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego 
przez Rzeszów, Orłowa, Nowego Sącza 

Iskan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Kór6smea6 (od 1/5 do 30/0), 
Słob. rung., Seretu, Berhomethu, Borodiny, Snuczawy, a 
ny Watry, Kocmania 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu) 
Chyrowu, Pesatu, Sambora, Sanoka, Mesō Laborcza, 
Rymanowa, Iwonioza, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa. Wie- 
liezki, Oświęcima 


lekan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, Kdrós- 
mazó, Ozortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, Dorna 
~. Watry (od 1|7 do 31/8), Saczawy 
Podwołoczysk, (Kijowa, Udeszy), Brodów, Kopycaynieo, Hasiat” : « 
wa 


Odchedzą ze Lwowa 


do Brzuchowic 5:48 rano, %30 i 10:50 przed połudn., 12'323, 2'05, 3-36, 5*05 po 
poładniu, 706 i 8-04 wieczór (od 8/5 do 11|9 wł), 11-10 w uocy 
ażdej niedzieli 

do Janowa 6:60 rano, 916 przed południem (od 1/5 do 30/8 włącznie), 1:35 
po południu fo 15/5 do 81/8 w niedzielę i swiata), 3:18 po po- 
łudniu (od 1/5 do 30|9 włącznie) i 5:48 po południu 

do Saczeroa 1-45 po południu (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedzielę i święta) 

do Lubienia wielkiego 2-15 popołudn. (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i święta) 


pod adresem: Ekonom w Izydorówce — 
poczta Żurawno. 639 


= 630 

Poszukuję * 

do nabycia majątkn 1.500 do 2.000 mor- 
gów dobrej gleby z gorzelnią i dostatecz- 
nym lasem. Oferty do Biura informacyjne- 
go „Realtae*, Lwów, nl. św. Anny 17. 


p k H HH Przychodzą do Lwowa : 
0SZU jący Miejsca z Brsuchowio 6'42, 7:30 rano, 11:45, przedpoł. 1:47, 3:15, 4:30 i 5:08 pò połud., 
O 7: . 


64, 912 wieczór (do 11/9 włącznie). Rawy ruskiej, Sokala > Csortko 
każdej branży, chcący się zająć sprzedażą A Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów Ław. i 
wszędzie pożądanego artyknłu spożywczego|fjj s Janowa 8'20 rano, 1'16, 445 popołudniu, %25 wieczór (od 1/5 do 30/9 wł.) EESO Sinopa p p ata) Oh oral osła wia Pa Jęz ZER) (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 


10-10 wieczór (od 15,6 do 31/8 włącznie w niedzielę i ńwięta) 
se Szezerca %85 wieczór (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedsielę i święta) 
s Lubienia wielkiego 11-85 wieczór (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i a) 


znajdzie zaraz miejsce zu stałą miesięczną 
pensyą i wysoką prowizyą, Zgłoszenia pod 
„M. G. 1069* do Haasensteina i Vegle- 

ra A. 6. Monachium. 629 


Sambora, Chyrowa 

Stanisławowa, Żydaczowa, Potutor, 

Jaworowa 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, Stróż, Or<o- 
wa, Mez5 Laborez (Pesztu) 

Stryja Borysławia 

Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 

Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Kórósmezó 

KŁawocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia, Kochawiny 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), N. 
Sącza, Jasła, Taruobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanok, 
Chyrowa 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszezyk, Kocmania, Nowosielicy 
przez Zmczkę, Wyżnicy, Serethu, Suczawy, Radowiee 

Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, GUrzymałowa, Husia- 
tyna, Kopyczyniee, Kozowy 

Tuohli (od 15/6 do 30/9), Skolego (od 1/5 do 30/9), Stryja, Dro- 
hobycza, Borysławia 

Jaworowa 

Bełzea, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potutor, 
Zaleszczyk, Husiatyna, Iwania pust., Skały, Kopyczyniee 

gra (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Ogwięcima, Suchy, Koczinzówij Wielioski, Orłowa, Mielun 
via Dembica, Sambora, Chyrowa 

fickan, zydacsowa, Nowosielicy, Serethu, Berhomethu, Caudina, 
Brodiny 


Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlshadu, Lu- 
baczowa, Sambora, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbraezia, Za- 
kopanego (Y. Kraków od 35/6 do 15/8 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka. Ry- 
manowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Nowego Sasza OUr- 
towa (od 1/7 do 15]9), Oświęcima 

Ławocznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusai, Chodoro 

Sambora, Chyrowa 

Tarnopola, Potutor 

Czerniowiec, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosieliey 

Bełza, Sokala, Lubpczowa, Rawy ruskiej 

Pod wołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynie6, Czorte 
kowa, Husiatyna, Skały, [wania pustego, Urzymałowa 

Iekan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Kałusza, W Czortko- 
WR, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kórósmeaó, Kocmania, Dorny 
kan Suczawy, Nowosielicy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Ja- 
Bla, Chabówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, Lubaczow* 
„Oświęcima 

Tuehli (od 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od 115 do 30/9 wł! 
Stryja, Chyrowa, Borysławia, OChodorowa. Kałusza 

Rzeszowa, Lubacsowa, Chyrowa 

Sambora, Chyrowa 

Jaworowa 

Kołomyi, Żydaczowa 


NEMO 


| 
o 
© 


picia w 4 litrowych demionach po 5 k 70 b. 

wysyła opłatnie ss zaliczką ko. W. Mi- 

kitka, proboszea w Knpczyńcach, pooczta 

Denysów, w większej ilości znacznie taniej. 
625 


Pensionat polski w Paryżu 


przyjmuje osoby przybywające z kraju po 
cenach od 7 do 10 franków dziennie. Kon- 
wersacyn francuska. Lekcye rysunku, muzyki 
i śpiewu. Adres: Madame Dygat, 76 rue 
d'Assus, Paris. Eofan du jardin do 
Luxembourg. 528 


HY Otyłość "TĘ 


usuwa szybko, pod gwarancyą nieszkodliwie 

„Tblelćs Entfettangsthee*, — najlepsze 

świadectwa! Pakiet kor. 2, (zu granieą 

k. 2'50 franco za zaliczką) we Lwowie w 

aptece Z. Ruckera pod srebrnym orłem. 
6i 


Cały dochód przeznaczony na 

budowę pomnika, mającego 

stanąć we Lwowie nad gro- 
bem śp. Chmielowskiego. 


wadą 
Tadeusz Pini 
Piotr Ghmielowski 


wspomnienie pośmiertne 
(z portretem śp. P. Chmielowskiego) 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karłsbadu), Chyrowa, Mezó-Laborez, (Peszta). N. SĄCEK, 
Orłowa, Oświęcima 

Zawocznego, (Pesstu), Chyrowa, Borysławia Kałaazi 

Rawy ruskiej, Sokala 

Podwołoczysk, (Kijowx, Odessy), Brodów 

Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wł), Chyrowa, N. Zagórza 

lekam, Czortkowa, Zaleszozyk, Delatyna, Wyżnioy, Nowosielicy, 

Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Dorny Watry, Buezawy 

Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Chyrowa, Rymano- 
wa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Ohabówki, 
Zakopanego (od 1/5 do 24/6 i od 16/9 do 80/4), Jasta 

Podwołoczysk, Brodów, Kopyczynisc, [wania pust:go Po.ta”ot. 

_ Bkały, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałow s 

Btryja i 

Kawy ruskiej, Lubaczowa (każdej niedzieli) 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlebudu, Pragi), Za- 
kopanego przez Kraków (od 25/6 do 15/9), N. Sącza, Or- 
łowa (od 1/7 do 15/8), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Ryma- 
nowa, Ilwonicza, Uhyrowa 

Iekan (Bukaresztu), Potutor, Żydaczowa (od 1/5 do 30/9) Csortkowa, 
Hasiatyna, Korózmez0, Nowosielicy, Dorny Watry, Saczawy 

Krakowa, ja Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Pragi, 
Karlsbadu, Oświęc ma, Wieliczki, Lubacsowa, Tarnobrze- 
gu, Iwonicza Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 

Podwołaczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- 
czyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna 

Ławocznego, (Pusztn), Chyrowa, Kałusza' Borysławia, Kochawiny 


Najpraktyczniejsze pismo 


„Jnformałor” 


obejmnjące: 
wykzzy wolnyck posad rządowych, 
publicznych i prywatnych, wykazy 
majątków | realności e6lem sprze- 
daży, kupna lub dzierżawy, wyka- 
zy wolnyeh mieszkań do wynaję. 
ela, tudzież wszelkie ogłoszenia 

dła poszukujących lub potrzebujących czegoś 

jest do nabycia 

w Administracyi przy ul. Ussolińskieh 1. 4 

we Lwowie. Wydawcą „Informatora“ jest 

p. Bazyli Moros. 627 


Na dworzec „Podzameze* 
Tarnopoia, Borek wielkich, G zymałowa 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 

! dwołoczysk, (Odessy, 8, , Brodów, (łrzymałowa, Husia- 
tyna, Kopyczyniee, Czortkowa 

F - ołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Zaloszezyk, Potu- 
tor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów, Grzy mał. 


to wołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Za.esz- 
ozyk, Potutor, [wania pustego, Skały, Husiatyna 


Z dworca „Pedzamene* 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniec, Husla- 
tyna, Czortkowa 
Tarnopola, Potutor 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniec, Zalesz- 
Gzyk, Husiatyna, Skały, lIwania pustego, Grzymałowa, 
Ozortkowa 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczynioc, lwania pustego, Skały, 
Potutor, Husiatyna, Zalyszcmyk, Grzymałowa 


wyszło nakładem komitetu pomnikowego i jest do 
nabycia we wszystkich księgarniach 


p 1 koronie. 


EMOROLDY wewnętrzne i Uwaga: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Czas środkowo europejski jest późniejszy o 
36 minut od czasu lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, 
ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można w biurze miejskiem c. k. kolei pań- 


stwowych, pasaż Hausmana l. 9, przez cały dzień. 


czą 
szybko przes użycie Maśel, 
Preku i Pigsłek Dr. Lehel 
w Paryżu. — W Krakowie w 
aptekach PP. Wiszniewskiego 
i Redyka, We Lwowie w ap- 


W zory anonsów 


dla wszystkich gałęzi przemysłu i wskazówki co do wyboru odpowie- 


dnich dzienników, pism. dostarcza bezpłatnie Ekspedycya anonsów 
" mik n oai: uj Rudelf Mosse, Wiedeń L, Seilerstatte 2. 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii Piliera i Spółki. 


